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DW UDZIESTA SZÓSTA  
NIEDZIELA  

PO ZESŁANIU  
DUCHA ŚWIĘTEGO  

(SIEDEMDZIESIĄTNICA)

J g < p J A

z I Listu  
św . P aw ia A postola  

do K oryntian (9,24—27; 10,1—5)

B rac ia : Czyż n ie  w iecie , że  ci, k tó rzy  b ieg ­
n ą  w  zaw ody, choć w szyscy b iegną, jeden  
ty lko  o trzy m u je  n ag ro d ę?  T ak  biegn ijc ie , 
abyście  o trzym ali. A każdy , k tó ry  idz ie  w  za­
w ody, od w szystk iego  się p o w strzy m u je : oni, 
aby  o trzym ać w ien iec  znikom y, a  m y  — 
trw a ły . J a  te d y  ta k  b iegnę n ie  ja k o b y  n a  
oślep; ta k  w alczę, n ie  jak o b y  w ia t r  uderza ł, 
a le  k a rcę  c ia ło  m o je  i do posłuchu  p rzy m u ­
szam , ab y m  snadź in n y ch  n au cza jąc  sam  n ie  
był odrzuconym . B o n ie  chcę, b rac ia , ab y ś­
cie' w iedzieć  n ie  m ieli, że o jcow ie n a s i w szys­
cy byli pod  ob łck iem  i że w szyscy przez 
m orze przeszli. I  w szyscy  w  M ojżeszu, obło­
k u  i m orzu  ochrzczen i byli. I w szyscy po­
żyw ali ten że  p o k a rm  duchow y i w szyscy pili 
tenże  n ap ó j duchow y (a p ili z opoki ducho ­
w ej, k tó r a  im  tow arzyszy ła , a  opoką był 
C hrystus). A le n ie  w  w ie lu  z n ich  upodobał 
sob ie  Bóg.

WANGEUA
w edług  

św . M ateusza (20,1—16)

O nego czasu rzek ł Jezu s  uczn iom  sw oim  tę  
p rzypow ieść: P odobne je s t bow iem  k ró lestw o  
n ieb ie sk ie  gospodarzow i, k tó ry  w yszed ł bardzo  
ran o  na jm o w ać  ro b o tn ik ó w  do w in n ic y  sw o­
je j. A  uczyn iw szy  z ro b o tn ik am i um ow ę po 
den a rze  za dzień  posłał ich  do w in n icy  sw o­
je j. I w yszedłszy  lokoło godziny  trzec ie j u j ­
rza ł in n y ch  sto jących  n a  ry n k u  bezczynnie.
I rz ek ł im : Idźcie  i w y  do  w in n icy  m ojej, 
a  co będzie  sp raw ied liw e , dam  w am . A oni 
poszli. I z n o w u  w yszed ł około  szóstej i d z ie­
w ią te j godziny  i uczyn ił podobnie. W yszedł 
jeszcze około jed en a s te j i zna laz ł in n y ch  sto ­
jących , i pow iedzia ł im : C zem u tu  stoicie, 
p ró żn u jąc  dzień  ca ły?  M ów ią m u : Bo n as 
n ik t  n ie  n a ją ł .  R zekł im : Idźcie  i  w y  do 
w in n icy  m oje j. A gdy  nad szed ł w ieczór, rzek ł 
p an  w in n icy  rząd cy  sw em u: Z w ołaj ro b o tn i­
ków  i d a j im  zap ła tę , począw szy od o sta tn ich  
aż do p ierw szych . G dy ted y  przyszli, k tó rzy  
około je d e n a s te j godziny  p rzyby li, o trzym ali 
po  denarze). A gdy  p rzyszli tak że  p ierw si, 
m n iem ali, że w ięcej o trzym ają , a le  i oni 
o trzym ali po  denarze . A  w ziąw szy, szem rali 
p rzec iw  gospodarzow i, m ów iąc: Ci o sta tn i 
ty lk o  je d n ą  godzinę p racow ali, a  uczyniłeś 
ich rów nym i nam , k tó rzy śm y  znosili c iężar 
d n ia  i up a łu . A  on o d p o w iad a jąc  jed n em u  z 
n ich  rzek ł: P rzy jac ie lu , n ie  w yrząd zam  ci 
k rzyw dy . Czyżeś się ze m n ą  n ie  um ów ił za 
d en a ra ?  W eźm ij, co tw oje, a  idź; chcę 
wszatkże i te m u  o s ta tn iem u  dać  ja k o  i tobie. 
Czyliż m i n ie  w o lno  uczynić , co chcę?
1 czyż złym  pa trzy sz  ok iem  n a  to , żem  ja  
d o b ry?  T ak  ci o sta tn i b ędą  p ierw szym i, a  
p ie rw si o sta tn im i. Bo w ie lu  je s t w ezw anych , 
a le  m ało  w y b ran y ch .
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Trzy kolejne homilie kończącego się 
roku kościelnego poświęcimy naukom 
Chrystusa, wygłoszonym przed udaniem 
się na pożegnalną Wieczerzę i do Get- 
seman, gdzie" został uwięziony przez 
przywódców duchowych Izraela. Poraż­
ki doprowadziły tych ludzi, zadufanych 
i wyniosłych, do wściekłości. Potajem­
nie wydali wyrok śmierci na Jezusa i 
czekali jedynie okazji, by niecne posta­
nowienie wprowadzić w czyn. Zanie­
chali jednak, na jakiś czas, prób nę­
kania Zbawiciela. Była to jednak cisza 
przed burzą, która rozpocznie się w no­
cy z Wielkiego Czwartku na Wielki 
Piątek. Chwile spokoju wykorzystał 
Chrystus na czynny wypoczynek w gro­
nie swoich uczniów. Czynny, gdyż 
właśnie w tym  czasie podał Apostołom 
wiele cennych pouczeń. Jedną z tych 
nauk zajmiemy się dzisiaj. Jej tem a­
tem jest wartość ofiary. Jakże często 
inna u ludzi i zupełnie inna w oczach 
Boga. Spróbujmy nauczyć się właści­
wej oceny ofiar składanych Bogu i pre­
zentów dawanych bliźnim. Okolicznoś­
ci wygłoszenia fascynującej lekcji i jej 
lakoniczny skrót podaje św. Marek w 
ostatnich wierszach dwunastego roz­
działu swojej Ewangelii: „A usiadłszy 
naprzeciw skarbnicy, przypatrywał się, 
jak lud wrzucał pieniądze i jak wielu 
bogaczy dużo wrzucało. Przyszła też 
jedna uboga wdowa i wrzuciła dwie 
drobne monety, to jest tyle, co jeden

grosz. I przywoławszy uczniów swoich 
rzekł im : Zaprawdę powiadam wam, ta 
uboga wdowa wrzuciła więcej do skar­
bony niż wszyscy, którzy wrzucali. Bo 
wszyscy wrzucali z tego, co im zbywa­
ło, ale ta ze swego ubóstwa wrzuciła 
wszystko co miała, całe swoje utrzym a­
nie” (12,41-44).

W przedsionku jerozolimskiej świą­
tyni stała skarbona, do której wierni 
Izraelici wrzucali pieniądze na potrze­
by domu bożego i służących w nim ka­
płanów. Żydzi nie skąpili ofiar na ce­
le religijne. Szczególnie ofiarni byli bo­
gaci pielgrzymi, którzy rzadziej odwie­
dzali miejsce święte. Wielu składają­
cych ofiarę chciało przeżyć przy tej 
okazji pewną satysfakcję. Wrzucali 
więc swoje hojne datki, tak by wszy­
scy obecni widzieli i podziwiali ich o­
fiarność i co tu  ukrywać — zamożność. 
Chrystus na każdym kroku piętnował 
pobożność na pokaz. Ten„ kto tak czy­
nił „już odebrał swoją zapłatę” !

Prawdopodobnie Chrystus chciał 
sprawdzić, czy Apostołowie mają właś­
ciwy osąd w tym względzie. Polecił im 
dyskretnie obserwować ofiarodawców 
składających datki do skarbony. Ucz­
niowie szczególną uwagę zwracali na te 
osoby, które ich zdaniem złożyły w o­
fierze najwartościowsze dary. Drobne 
pieniążki rzucone przez biednych, ot 
choćby przez starszą kobietę — wdowę.

nie robiły na obserwatorach najm niej­
szego wrażenia. Pan Jezus natychmiast 
zorientował się, że Apostołowie nie nau­
czyli się jeszcze patrzeć na dary ocza­
mi swego Mistrza. Nadal dla nich naj­
wyższą wartość ma szlachetny kruszec
i ciężar czy wielkość monety srebrnej 
czy złotej. Nadal byli przekonani, 
że wartość materialna daru decydu­
je o jego wielkości, a nawet o szla­
chetności serca ofiarodawcy. Naj­
prawdopodobniej zapytani przez Mis­
trza o wynik swoich obserwacji wymie­
niali zauważone obfite dary rzucane rę­
kami bogaczy, starali się też przypom­
nieć sylwetki dobroczyńców. Gdy Chry­
stus powiedział, że najwięcej dała wdo­
wa, uznali to za żart. Musiał im Pan 
Jezus jeszcze raz wyłożyć etyczną, w 
wymiarach nadprzyrodzonych mierzoną, 
wartość ofiary: „Zaprawdę powiadam 
wam, że ta uboga wdowa wrzuciła do 
skarbony więcej niż wszyscy, którzy 
wrzucali. Bo wszyscy wrzucali z tego, 
co im zbywało, a ona ze swego ubóst­
wa wrzuciła wszystko, co miała, całe 
swoje utrzymanie!”

Zbawiciel poucza Apostołów, że w 
oczach Stwórcy ważny jest nie tyle 
gatunek kruszcu i jego ilość, co stosu­
nek daru do zamożności ofiarodowcy. 
Ważne jest usposobienie serca ofiaro­
dawcy i czystość intencji. Wprawdzie 
ofiary ludzi bogatych bywają wielkie, 
ale w porównaniu z tym, co ci lu­

dzie mają w skarbcach, stanowiły nik­
ły ułamek. Bogaty ofiarodowca nie od­
czuł nawet straty. Wprost przeciwnie. 
Zyskał podziw i sławę dobroczyńcy, co 
mogło procentować zaufaniem ludzi i 
szybkim pomnożeniem dóbr. Inaczej 
miała się rzecz z ubogą wdową. Ona 
pozostała bez środków do życia, odda­
jąc Bogu cały swój skarb. Powie ktoś: 
gdyby wszyscy zaczęli naśladować ową 
wdowę, sami nędzarze chodziliby po 
ziemi. Błędny wniosek. Pomagając in­
nym, mobilizujemy bliźnich do pomo­
cy również względem nas, zwłaszcza, 
gdy znajdziemy się w potrzebie. Chry­
stusowi nie chodziło o to, byśmy brali 
wzór z wdowy co do ilości, lecz raczej 
co do jakości ofiar.

Niestety i w naszych czasach ocenia 
się usługi i dary nie tak, jak chce 
Chrystus. Dziś grosz wdowi nadal nie 
ma uznania, a zachwyt budzą zapie­
rające dech w piersiach gesty boga­
tych. A tak naprawdę w milionach 
współczesnych nam krezusów jest wię­
cej potu i łez ubogich, wykorzystywa­
nych wdów, niż znoju i wysiłku umy­
słowego milionerów. Na szczęście nie 
według zasobów kieszeni rośnie procent 
w niebie. Ofiarujmy Bogu (to znaczy 
na dobre cele) wszystko co mamy, bo 
tak naprawdę, wszystko jest Jego da­
rem dla nas.

Ks. A.B.

N u m e r  o d d a n o  d o  s k ła d u  10 p a ź d z ie rn ik a  1989 r .

W d  owi  g r o s z



W 50. rocznicę wybuchu wojny

Uroczystości religijno-patriotyczne 
w Studziankach Pancernych

L itu rg i i  m s z a ln e j p rz e w o d n ic z y ł P ie rw s z y  B isk u p  
T a d e u sz  K. M a je w s k i — 

z w ie rz c h n ik  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o

S tu d z ian k i P an ce rn e  — m a ła  
w io sk a  w  iwoj. rad o m sk im . Tu, w  
s ie rp n iu  1944 r., ro zeg ra ła  się 
je d n a  z n a jk rw aw szy ch  b itew
II  w o jn y  św ia tow ej n a  z iem iach  
po lsk ich  — b itw a  o tzw . P rz y ­
czółek M agnuszew ski.

W  S tu d z ian k ach  z n a jd u je  się 
m ie jsce  uśw ięcone i u p a m ię tn io ­
n e  grobam i pochow anych  n iezn a ­
nych  żołnierzy , k tó rzy  zginęli w  
w alce  sie rpn iow ych  dn i o raz  
pom nik -czo łg  z w alczącej dyw izji 
pan ce rn e j. W  p ierw szych  la tach  
po  w o jn ie  zostało  zo rgan izow ane 
w  S tu d z ian k ach  d u szp aste rs tw o  
p a ra f ii p jlsk o k a to lic k ie j, w y b u ­
dow ano  kośció ł i p leban ię . D usz­
p a s te rze  p a ra f ii b ardzo  ak ty w n ie  
w łącza li się w  p race  spo łeczne — 
byli ich lid e ram i. D zięki tem u  
zb u d o w an o  szkołę z izbą pam ięci
— m uzeum , ośrodek zd ro w ia  i 
pocztę.

W ładze Z w ierzchn ie  K ościoła 
Po lskokato lick iego  w łaśn ie  S tu ­
dziank i P a n c e rn e  w y b ra ły  n a  
m ie jsce  obchodów  50-lecda w y ­
b u ch u  II w o jn y  św ia tow ej. U ro ­
czystość tę  zo rgan izow ano  w  d n iu  
5 w rześn ia  br. P ro g ram  u ro czy ­
stości sk ład a ł się z dw óch części: 
w  koście le  i p rzy  pom niku-czo ł- 
gu.

N a u roczystość p rzyby li b iskup i 
polskokato liccy , d u chow ieństw o  i 
de legac je  p a ra f ii  z  różnych  stron  
P o lsk i oraz p rzed s taw ic ie le  K oś­
cio łów  ch rześc ijań sk ich  i orga/ni- 
zacji społecznych. W ojsko  P o lsk ie  
rep rezen to w a li w yżsi o ficerow ie 
G arn izonu  W arszaw skiego , k o m ­
p a n ia  hono row a i rep re z e n ta c y j­
n a  o rk ie s tra  w o jskow a.

O godz. 12 rozpoczę ła  się M sza 
Ś w ię ta  p o n ty fik a ln a  w  in te n c ji 
O jczyzny, o spokój dusz po leg ­
łych  bo h a te ró w  W rześn ia  o raz  
po ległych „za w olność n a sz ą  i 
w aszą” n a  różnych  fro n tach
II w o jn y  św ia tow ej. L itu rg ii 
m szalnej p rzew odn iczy ł P ie rw szy  
B iskup  T adeusz  R. M ajew ski. 
K azan ie  w ygłosił ks. A dam  K ucz­
m a  — su p e r in te n d e n t genera lny  
K ościo ła M etodystycznego, k tó ry  
m .in . pow iedzia ł:

„(...) Z g rom adz iła  n as  tu  dzisia j 
n ieco d z ien n a  uroczystość. C hcem y 
u p am ię tn ić  trag iczn ą  rocznicę 
50-lecia w y b u ch u  II w o jn y  św ia ­
tow ej. S łu szną  je s t rzeczą, że tę  
bo lesną  roczn icę  obchodzim y w  
n a s tro ju  m od litew nym . M odlim y 
się o pokój d la  k ra ju . M odlim y 
się o pokój d la  całego  św iata . 
M odlim y się za  tych , k tó rzy  c ie r­
p ie li i g inęli. M odlim y się też  za  
tych , k tó rzy  n a m  w yrządzili 
k rzyw dę. Ja k o  ch rześc ijan ie  do ­
skonale  ro zu m iem y  znaczen ia  B o­
żego p rzy k azan ia  o m iłości b liź­
niego, o  m iłości, k tó r a  p rzebacza, 
i k tó ra  — ja k  m ów i aposto ł P a ­
w eł — ..jest spó jn ią  doskona łości” 
(K o l'3,14).

J e s t  p raw d ą , że w sp o m n ien ia  
tam ty ch  dn i bu d zą  w  n a s  obu­
rzen ie , a  n a w e t uczuc ia  n ie n a ­
w iśc i do tych, k tó rzy  bez litośoi 
n a s  zab ija li, w ysy ła li n a s  do obo­
zów  pracy , niszczyli n asze  m ien ie , 
p a lili n asze  w iosk i i  m iasta . 
W szystko to  czynili w  u n ię  sza­
ta ń sk ic h  ideologii, n az is tow sk ich  
u p rzedzeń , lub  w  im ię  po litycz­
nej zaborczości, a b y  pow iększyć 
sw o je  g ran ice  kosztem  m ałych  i 
słabych  narodów .

N ależę do tego  pokolen ia , k tó re  
p rzeży ło  te  w szystk ie  b a rb a rz y ń ­
s tw a  i być m oże d la tego  m am  
praw 'o  m ów ić o tam ty ch  czasach. 
W  m o je j pam ięci n a  całe życie 
u trw a liły  się ta k ie  n ie lu d zk ie  
sceny, ja k  u liczn e  łap an k i, roz­
s trz e liw a n ie  ludzi, k tó ry ch  je d y ­
n ą  w in ą  było to, ż e 'b y li  P o la k a ­
m i lu b  Ż ydam i. R ozstrze liw ano  
ich  w p ro s t n a  u licach , pod m u ­
ram i dom ów . P am ię tam  tra g ic z ­
ne  tra n sp o rty  ludzi do obozów  
k o n cen tracy jn y ch . P a m ię ta m  n o c­
n e  d ep o rtac je  n a  Syberię , obozy 
śm ierc i: O św ięcim  M ajdanek , 
T reb lin k a , K atyń .

D zisiaj, gdy w sp o m in am  ta m te  
koszm arn e  la ta , se rce  m o je  bo le­
je , i m im o  w o li zaidaję sob ie  p y ­
tan ie , czy m y, k tó rz y  p rzeży liś­
m y  te  w szystk ie  okropności w o j­
ny, te  w szystk ie  n ieszczęścia , a  
p3źn :e j sk u tk i te j w o jny , p o tra ­
fim y  w łaśc iw ie  odnieść się do 
tego, co się w y d arzy ło ?  Czy po­
tra f im y  ocenić, w  k a teg o riach  
m ora lnych , ten  o g rom  krzy .vd , 
jak ich  doznał n a sz  n a ró d ?  (...).

O becnie p rzeżyw am y  n ow y  po­
w iew , k tó ry  og a rn ą ł c a łą  E uropę 
W schodnią, a  k tó ry  p rzy ją ł n a z ­
w ę „p ie re s tro ik i” (...). P rzesz liśm y  
d ług i szlak, od epoki s ta lin o w ­

sk iej, w ra z  <z je j bo lesnym  p ię t­
nem , k tó ry  w  postac i b lizn  n a  
o rgan izm ie  na ro d o w y m  pozosta­
n ie  n a  d ług ie  lata* do „S o lid a r­
nośc i”, z k tó rą  lu d  po lsk i w iąże  
w ie lk ie  n a d z is je  (oby te  n ad z ie je  
n ie  okazały  się p łonne). C hcem y 
budow ać n ow y  ła d  społeczny, a le 
czy w iem y, ja k  to  z ro b ić?  Czy 
będzie  m ożna  szybko zm ien ić  złe 
naw yk i, k tó re  zagnieździły  się tak  
g łęboko  w  naszym  na:oćLzie?(...).

„Jeśli m ożna , o ile od w as to  
za leży , z e  w szy s tk im i lu d źm i p o ­
kó j m ie jc ie ” (Rz 12,18). M yślę, że 
to  pouczenie  W ielkiego A posto ła  
je s t ba rd zo  a k tu a ln e  w  czasach 
w  k tó ry ch  żyjem y. D ążenie do 
w spó łżycia  w  p oko ju  ze w szy st­
k im i, to  je s t n asza  ch rześc ijań sk a  
dew iza. M yślę, że ty m  dzisie jszym  
nabożeństw em  zam an ife s to w a liś ­
m y n a sz ą  ch rześc ijań sk ą  postaw ę 
w 'obec tam ty ch  dn i sp rzed  50 la t, 
ja k  rów n ież  w obec dzisiejszych 
p rzem ian . „(...) ze  w szy s tk im i  
lu d źm i p o kó j m ie jc ie”. A m en” .

Z ab ra ł ró w n ież  głos żołn ierz  
A rm ii K ra jo w ej ks. D onald  M ali­
now sk i z K an ad y  — K ap e lan  w e ­
te ra n ó w  a rm ii k an ad y jsk ie j, były  
poseł do P a rla m e n tu  K a n a d y j­
skiego: „(...) O bchody 50. roczn icy  
w y b u ch u  I I  w o jn y  św ia tow ej, 
k tó ra  by ła  n ieszczęściem  d la  n a ­
szego k ra ju  i całego św ia ta , p rzy ­
w o łu ją  w  nasze j pam ięc i sy lw e t­
k i w szystk ich  tych  boh a te rsk ich  
żo łn ierzy  Polski, k tó rzy  w  im ię 
n a jle p ie j po ję tego  p a trio tyzm u , 
w alczy li z o k u p an tem  o w yzw o­
len ie  u k o ch an e j O jczyzny. Tych, 
k tó rzy  w ła sn ą  śm ierc ią  p ieczęto ­
w ali n a jd ro ższe  ich sercu  im ię — 
O jczyzna. Ja k o  żołn ierz , św iadek  
p rze lane j k rw i b o h a te rsk iego  żo ł­
n ie rz a  polskiego, w y rażam  — w

im ien iu  m oich k an ad y jsk ich  k o ­
legów , w e te ra n ó w  II  w o jn y  św ia ­
tow ej — słow a h o łdu  i u zn an ia  
d la  b o h a te rs tw a  w szystk ich  tych , 
k tó rzy  w alczy li w  ob ron ie  u k o ­
chanej O jczyzny. Dziś m odlim y 
się w  ich in ten c ji, i gdy za . ch w i­
lę u d am y  się pod P o m n ik  P am ię ­
ci, by złożyć k w ia ty  i w ieńce, 
m yślę, że stan iem y  się w sp ó ln o tą  
ch rześc ijan , ludzi dob re j w oli, 
ja k b y  ro d z in ą  p e łn ą  m iłości i po ­
ko ju , k tó re j h asłem  są  słow a: 
„N igdy w ięce j w o jn y  — N ever 
w a r  ag a in ”.

N a zakończen ie  M szy Sw. od­
śp iew an o  „Boże, coś P o lsk ę”.

Po M szy Sw., o  godz. 13.30 w y­
ru szy ła  p ro ces ja  pod  p o m n ik : de­
legac je  z w ieńcam i, w iązan k am i 
k w ia tó w  i ze sz tan d a ram i, d u ­
chow ieństw o  i w szyscy uczestn icy  
nabożeństw a . P rz y  pom n ik u  n a ­
s tą p iła  d ru g a  część uroczystości.

P rzy  p o m n ik u  bo k a te ró w  w a lk
0 P rzyczółek  M agnuszew ski w  
S tu d z ian k ach  P an ce rn y ch  zeb ra li 
się: B iskupi, d uchow ieństw o  i 
k ilk a se t po lskoka to lików  p rzy b y ­
łych  z różnych  p a ra l i:  w  Polsce, 
m ieszkańcy  okolicznych w iosek, 
delegacje  W ojska  Polskiego, 
p rzed staw ic ie li w ład z  cen tra ln y ch
1 w ojew ódzk ich , poczty  sz tan d a ­
ro w e  R ady  S ynodalnej K ościoła 
P o lskokato lick iego , W ojska  P o l­
skiego, K o m b atan tó w , S traży  P o ­
ża rn e j i H arcerzy . U roczystości 
u św ie tn iła  ko m p an ia  hono row a 
W ojska Polsk iego  i re p re z e n ta ­
cy jn a  o rk ie s tra  W ojskow ego O k­
ręgu  W arszaw& k;ego. G ospoda­
rzem  sp o tk an ia  był P ierw szy  
B iskup  T adeusz  R. M ajew ski, 
k tó ry  w ygłosił p a tr io ty czn e  p rze ­
m ów ien ie :

„I z g łęb in  z ie m i zn o w u  nas 
w yp ro w a d zisz . R o zm n o żysz  do ­
sto jność  naszą , i zn o v m  nas p o ­
c ie szysz” (Ps 71, 20— 21).

Dostojne Zgromadzenie'.

W  kościele  p a ra f ia ln y m  w  S tu ­
dz iankach  P an ce rn y ch  złożyliśm y 
O fiarę  E u ch ary sty czn ą  w  in te n c ji 
O jczyzny — Polsk i. W  szczegól­
n y  sposób p o lec iliśm y  W szechm o­
gącem u B ogu tych, k tó rzy  pod­
czas II w o jn y  św ia tow ej n a  o łta ­
rzu  O jczyzny złożyli sw e życie. 
M odliliśm y się o w ieczny  pokój 
d la  w szystk ich  żołnierzy , k tó rzy  
n a  różnych  fro n ta c h  w alczy li o 
w yzw olen ie  P olski. P rzyby liśm y  
pod czo łg-pom nik , k tó ry  je s t 
sym bolem  ■fchwały oręża p o lsk ie ­
go; je s t sym bolem  b o h a te rsk ie j 
w a lk i tych . k tó rzy  w alczy li z h i t ­
le row sk im  n a  porem . Do S tu d z ia ­
n ek  P an ce rn y ch  p rzyby liśm y  z 
różnych  s tro n  Polsk i. J e s t wśrócl 
n a s  w ie lu  żo łn ierzy  W rześn ia  i

ciąg d a lszy  na str. 8—9
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Z kancelarii Pierwszego Biskupa

Ks. Donald Malinowski 
w Polsce

Na zaproszenie Pierwszego Biskupa Tade­
usza R. Majewskiego przybył do Polski Ks. 
Senior Donald Malinowski z Kanady — były 
poseł do Parlamentu Kanadyjskiego i osobis­
ty asystent premiera Kanady.

Ks. Senior Donald Malinowski jest czło­
wiekiem wielkiego serca w wychodzeniu na­
przeciw ludzkim potrzebom. Przez swój dłu­
goletni pobyt w drugiej ojczyźnie — Kana­
dzie (od 1948 r.) działał ofiarnie na forum 
polonijnym, spiesząc emigrantom różną po-

K s. s e n io r  D o n a ld  M a lin o w s k i o trz y m a ł  m e d a l S z p ita la  
C e n tru m  Z d ro w ia  D z ie c k a . N a  z d ję c iu  od p r a w e j :  k s . D o ­
n a ld  M a lin o w s k i, P ie rw s z y  B is k u p  T a d e u s z  R . M o jew sk i, 

k s . d r  J .  U rb a ń s k i ,  p ro f .  d r  h a b . M a r ia  G o n c a rz e w ic z

mocą. Był też dzielnym duszpasterzem pa­
rafii PNKK w Kanadzie. Szczególną troską 
ks. Donalda Malinowski°go było spieszenie 
z pomocą polskiej służbie zdrowia w pierw­
szych latach naszego gospodarczego kryzysu, 
szczególnie w stanie wojennym. Przez swą 
zapobiegliwą działalność ks. D. Malinowski 
zebrał setki tysięcy dolarow, za które zaku­
pił i przesłał do Kościoła i szpitali w Polsce 
medyczny sprzęt, setki tysięcy strzykawek 
i igieł jednorazówek oraz leki. Dzięki ks. D. 
Malinowskiemu Szpital Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie wzbogacił się o kilka 
..sztucznych nerek1’, ratując życie chorym 
dzieciom.

D zięk i k s .  D o n a ld o w i M a lin o w s k ie m u  S z p ita l C e n t ru m  
Z d ro w ia  D z ieck a  w z b o g ac ił s iq  o k i lk a  „ s z tu c z n y c h  n e r e k ” , 

r a tu ją c  ż y c ic  c h o ry m  d z ie c io m

Korzystając z pobytu ks. seniora D. Mali­
nowskiego w Polsce, Prezes Towarzystwa 
,,Polonia" Tadeusz W. Młyńczak odznaczył 
ks. sen. D. Malinowskiego złotym medalem 
polonijnym.

Drugą uroczystością było przyznanie i 
wręczenie ks. Donaldowi Malinowskiemu 
medalu Szpitala Centrum Zdrowia Dziec­
ka przez prof. dr. hab. Marię Goncarzewicz 
i prof. Kostrzewskiego.

Ks. Sen. Donald Malinowski wziął rów­
nież udział w uroczystościach religijno-pa­
triotycznych w Studziankach Pancernych.

T o w arzy s tw o - Ł ą c z n o śc i z  P o lo n ią  Z a g ra n ic z n ą  „ P o lo n ia ”  
p rz y z n a ło  k s .  s e n io ro w i D o n a ld o w i M a lin o w s k ie m u  z lo ty  

m e d a l p o lo n ijn y
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Delegacja 
Furopeyskiej Hady Kościołów  

w katedrze warszawskiej

W dniu 16 września o godz. 18.00 w naszej ka­
tedrze pw. Sw. Ducha w Warszawie odbyło się eku­
meniczne nabożeństwo i modlitwy o pokój. W nabo­
żeństwie udział wzięła delegacja Europejskiej Rady 
Kościołów z Genewy pod przewodnictwem Jej Ge­
neralnego Sekretarza. 14-osobowa delegacja składa­
ła się z przedstawicieli różnych Kościołów — człon­
ków Światowej Rady Kościołów. Delegacja przyby­
ła do Polski, by wziąć udział w centralnych eku­
menicznych obchodach 50-ej rocznicy wybuchu II 
wojny światowej, jakie odbyły się 17 września w 
kościele ewangelicko-augsburskim pw. Trójcy Świę­
tej w Warszawie.

Nabożeństwu przewodniczył Pierwszy Biskup Ta­
deusz R. Majewski, który powitał zagranicznych 
gości i odmówił specjalnp modlitwy. Słowo brater­
skie do zgromadzonych skierował Sekretarz Gene­
ralny Europejskiej Rady Kościołów. Chór parafial­
ny pod kierownictwem ks. dziek. dr. Tomasza Woj­
towicza wykonał specjalne pieśni religijne o poko­
ju. Nabożeństwo zakończyło się odmówieniem wspól­
nym, w różnych językach „Ojcze nasz” i błogosła­
wieństwem pasterskim Pierwszego Biskupa.

50-lecie wybuchu II wojny światowej

50-ta rocznica wybuchu II wojny światowej ob­
chodzona była na całym świecie. Centrum tych bo­
lesnych wspomnień była Warszawa. To 50 lat temu,
I września 1939 r., wczesnym rankiem hitlerowskie 
hordy bez wypowiedzenia wojny napadły na Pol­
skę. Rozpoczęła się najkrwawsza w dziejach świata
II wojna światowa. Pozbawione wszelkich ludzkich 
uczuć, czci i wiary, łamiące wszelkie prawa Boskie 
i ludzkie, hitlerowskie wojska napadając na niewin­
ne narody, niosły ze sobą orgię wojny, pożogę, cier­
pienia, mordy na niewinnej ludności cywilnej, to­
talną śmierć.

Te tragiczne wydarzenia pod hasłem „Nigdy wię­
cej wojny”, w chwilach skupienia, refleksji, modli­
twy i antywojennych wiecach przeżywała Warsza­
wa — Miasto Nieujarzmione i cała Polska, z przy­
byłymi z całego świata delegacjami różnych naro­
dów, ras i religii. W uroczystościach zorganizowa­
nych z tej okazji uczestniczył w dniach 31 sierpnia 
i 1 września, Pierwszy Biskup Tadeusz R. Majewski 
— Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego i Bis­
kup Wiktor Wysoczański oraz delegacje naszego 
Kościoła. Centralne spotkanie i uroczystości odbyły 
się na Zamku Królewskim, w Archikatedrze War­
szawskiej, w auli Uniwersytetu Warszawskiego i pod 
pomnikiem Nike. Przy Grobie Nieznanego Żołnie­
rza złożono wieńce bohaterom września i poległym 
na różnych frontach w walce o wolność Ojczyzny.

Ks. Kanclerz R. DĄBROW SKI

LU

o r

t o

Z>
Z
i s ł
O
Uk. 
<  
o c
O
LU

UJ

Uo
OĆ
*
l/ł

£
>z
N
y
u _
<
OĆ
O
U l

UJ

—

U
O
OĆ
*
•S)

>
Z
INI
O

P r e m ie r  T . M az o w ie ck i z ło ży  
w  s ty c z n iu  p rz y s z łe g o  r o k u  
o f ic ja ln ą  w iz y tę  w  s ie d z ib ie  
R a d y  E u ro p y  w  S tr a s b u rg u  — 
p o in fo rm o w a ł p rz e w o d n ic z ą c y  
Z g ro m a d z e n ia  P a r la m e n ta rn e g o  
R a d y  A. B jo e rc k .

O
O dby ło  s ię  p o s ie d z e n ie  R a d y  

N a cz e ln e j P P S , k tó re m u  p r z e ­
w o d n ic z y ł s e n a to r  J a n  Jó ze f  
L ip sk i. T e m a te m  p o s ie d z e n ia  
b y iy  in fo r m a c je  o  s p o tk a n iu  
p rz e d s ta w ic ie li  P P S , K P N  i S P  
z p re m ie re m  M a z o w ie ck im , o 
p ra c y  p o s łó w  P P S , H e n ry k a  
M ic h a la k a  i K a z im ie rz a  B la sz ­
c z y k a  w  S e jm ie  i s e n a to r a  
J . J  L ip sk ie g o  w  S e n a c ie , o ra z  
o p ra c y  o rg a n iz a c j i  o k rę g o ­
w y c h  P P S . N a  s p o tk a n iu  o m ó ­
w io n o  ró w n ie ż  s p ra w ę  p o w o ­
ła n ia  s to w a rz y s z e n ia  w s z y s t­
k ic h  z a in te re s o w a n y c h  n o w o ­
c z e s n ą  m y ś lą  p o li ty c z n ą , z w ią ­
z a n ą  z  t r a d y c ja m i  i w sp ó łc z e s ­
n o ś c ią  e u ro p e js k ic h  p a r t i i  s o c ­
ja ld e m o k ra ty c z n y c h .  R a d a  N a ­
c z e ln a  z a tw ie r d z i ła  ró w n ie ż  
s k ła d  r e d a k c j i  „ R o b o tn ik a ” , 
o rg a n u  P P S .

W  W a rsz a w ie  o d b y ła  s ię  u r o ­
c zy s to ść  w rę c z a n ia  d y p lo m ó w  
h o n o ro w y c h  i m e d a li „ S p r a ­
w ie d liw y  w śró d  n a ro d ó w  ś w ia ­
t a ” . Z a p ro s z o n o  n a  n ią  52 o s o ­
b y , k tó re  z n a ra ż e n ie m  w ła s ­
n eg o  ż y c ia  r a to w a ły  Ż y d ó w  w  
la ta c h  n ie m ie c k ie j  o k u p a c j i .  
O d zn ac z en ia  i d y p lo m y  p r z y ­
z n a je  R a d a  do  s p ra w  S p r a ­
w ie d liw y c h  w śró d  N a ro d ó w  
Ś w ia ta , d z ia ła ją c a  p rz y  I n s ty ­
tu c ie  P a m ię c i N a ro d o w e j Y ad  
V ash em  w  J e ro z o lim ie .

c
R ad a  p ra c o w n ic z a  Ż e rań - 

s k ie j  FS O , n a  s w y m  p o s ie d z e ­
n iu  p o tw ie rd z iła  re z y g n a c ję  z 
p ro d u k o w a n ia  w  W arsz a w ie  s a -  
m o c h o d u  „ I k s ” .

O
W ty c h  d n ia c h  — tw ie rd z i j a ­

p o ń s k a  a g e n c ja  „ K y o d o ”  — 
w z n o w io n e  z o s ta n ą  ro z m o w y , a  
m o ż e  n a w e t  s z y b k ie  d e c y z je  w  
s p ra w ie  p ro d u k c j i  w  P o ls c e  s a ­
m o c h o d ó w  „ D a ih a ts u ” . F irm a  
ta  p ro p o n u je  m o d e l c h a r a d e  
1300 s tro n a  p o ls k a  (p o d a je  
„ K y o d o ” ) w o la ła b y  a u to  z  s i l ­
n ik ie m  D ie s la  o p o j.  1600 ccm .

O
W e w ro c ła w s k ie j  „ D e s ie ”  o d ­

b y ła  s ię  n ie d a w n o  a u k c ja ,  n a  
k tó re j  s p rz e d a n o  rz e źb ę  „ M a ­
d o n n a  z d z ie c ią tk ie m ”  z a  72 
m ilio n y  100 ty s ię c y  z ło ty c h . 
D zieło  d a to w a n e  je s t  n a  la ta  
1420—30. C en a  w y w o ła w c z a  w y ­
n o s iła  36 m in  z ł. Z a k u p u  d o ­
k o n a ł p r y w a tn y  k o le k c jo n e r .  
M u zea  p a ń s tw o w e  z  b ra k u  g o ­
tó w k i n ie  u c z e s tn ic z y ły  w  
a u k c j i .

e
D e c y z ją  m in is tr a  s p ra w  w e ­

w n ę trz n y c h  ro z w ią z a n e  s ą  o b e c ­
n ie  w sz y s tk ie  o d d z ia ły  ZOM O. 
W 22 w o je w ó d z tw a c h  tw o rz y  
.się n a to m ia s t  o d d z ia ły  p r e w e n ­
c ji  MO

W  G w a te m a li  o d b y ł  s ię  k o n ­
g res  M ię d z y n a r o d ó w k i  C h rz ę ś ­
ci ja ń s k o - D e m o k r a ły c z n e j ,  k tó r y  
w y b r a ł  n o w e  w ła d z e . P r z e ­
w o d n ic z ą c y m  z o s ta ł  E. F e r -  
n a n d e z  z  W e n e zu e li ,  a j e d n y m  
z  w ic e p r z e w o d n ic z ą c y c h  w y ­
b ra n o  m e c . W . S i ła - N o w ic k ie -  
go.

•
M in is te r s tw o  S p r a w  W e w ­

n ę tr z n y c h  A u s tr i i  z a k o m u n ik o ­
w a ło , że  z a m ie r z a  z a o s tr z y ć  
p r z e p is y  w o b e c  e m ig r a n tó w  
r a d z ie c k ic h  p o c h o d z e n ia  ż y ­
d o w s k ie g o , z a m ie r z a ją c y c h  
p r z y b y ć  do  te g o  k r a ju .  A m b a ­
sada  w  M o s k w ie  m a  w  z w ią z ­
k u  z t y m  o tr z y m a ć  o d p o ­
w ie d n ie  in s tr u k c je .

#
w  L ip s k u  d o sz ło  do  k o le jn e j  

n ie le g a ln e j  d e m o n s tr a c j i  s p o ­
łe c ze ń s tw a . U lica m i m ia s ta  
p r ze sz ło  o k o ło  8 ty s .  łu d z i,  
w z n o s z ą c  o k r z y k i  ,, W o ln o ść ,  
r ó w n o ś ć  i  b r a te r s tw o ”, d o m a ­
g a jąc  s ię  z g o d y  n a  r e je s tr a c ję  
p o w s ta łe j  p r z e d  d w o m a  t y ­
g o d n ia m i o p o z y c y jn e j  o r g a n i­
z a c ji  p o l i ty c z n e j  „ N o w e  fo ­
r u m ”.

#
L ic zb a  u c h o d ź c ó w  o b y w a te l i  

N R D , k tó r z y  p o p r z e z  W ę g ry  
i A u s tr ię  w y je ż d ż a ją  do  R F N  
p r z e k r o c z y ła  40 ty s ię c y .

W ę g r y  o d r z u c iły  k r y t y k ę  
w ła d z  N R D  w  s p r a w ie  w y ­
p u s z c z e n ia  do  A u s tr i i  o b y w a ­
te li  te g o  p a ń s tw a , k tó r z y  
ch c ie li u d a ć  s ię  do R e p u b lik i  
F e d e ra ln e j N ie m ie c . „ W ę g r y ,  
o p ie ra ją c  się  n a  z a sa d a c h  
s p r e c y z o w a n y c h  w  p o r o z u m ie ­
n ia c h  h e ls iń s k ic h  — o ś w ia d c z y ł  
w  w y w ia d z ie  d la  „ B ild  a m  
p r e m ie r  W R L  M ik lo s  N e m e th  
S o n ta g ” — o tw o r z y ł  g ra n ic ę .  
J e ś li r z e c z y w iś c ie  c h c e  s ię  b u ­
d o w a ć  E u r o p e js k i  D o m , o k tó ­
r y m  m ó w ił  M ic h a ił G o rb a c zo w ,  
to  n ie  m o ż n a  p o n o w n ie  z a m y ­
k a ć  g r a n ic y . N ie  w o ln o  d o ­
p u ś c ić , a b y  w  ta k im  D o m u  
z n a la z ły  s ic  p o k o je  o d d z ie lo n e  
o d  s ie b ie  z a s ie k a m i z  d r u tu  
k o lc z a s te g o ”.

•
W M a lm o e  o d n o to w a n o  o f i ­

c ja ln ie  p ie r w s z y  p r z y p a d e k  z a ­
tr u c ia  b a k te r ia m i s a lm o n e ll i  
z a w a r ty m i  w  k ie łb a s ie  s p r z e ­
d a n e j p r z e z  h a n d lu ją c y c h  p o l­
s k ic h  tu r y s tó w . W ła d z e  i  p o ­
lic ja  w  M a lm o e  z e  s z c z e g ó ln y m  
n ie p o k o je m  o d n o s zą  s ię  do  
h a n d lu  m ię s e m  i  ż y w n o ś c ią  w  
o b a w ie  p r z e d  p o ja w ie n ie m  s ię  
g r o ź n y c h  c h o ró b  z w ie r z ę c y c h ,  
od  k tó r y c h  w o ln a  je s t  od  
d łu ż s z e g o  c za s u  S z iu ec ja . B y ło ­
b y  to  b o w ie m  k a ta s tr o fa ln e  
d la  r o d z im e g o  p r z e m y s łu  m ię s ­
neg o .

i.

<
OĆ
O
UJ

• W  TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE *

§ 3 l f ’

POLSKA i ŚWIAT

S e n a to r  Z o f ia  K u ra to w s k a  
w ic e m a rs z a łe k  S e n a tu

S e k re ta rz  KC N S P J  K u r t  11 • 
g e r  o ś w iad c z y ł, ż e  N ie m ie ck a  
S o c ja lis ty c z n a  P a r t i a  J e d n o ś c i 
n ie  w id z i ż a d n e j  p o tr z e b y  n a ­
ś la d o w a n ia  p rz e p ro w a d z o n y c h  
wr Z SR R  re fo r m , p o n ie w a ż  ic h  
z a ło ż e ń  n ie  m o ż n a  p rz e n o s ić  
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Znikanie z księgarni książek  
polskich psychiatrów  i psy­
chologów  oraz tłum aczeń dzieł 
Fromma, Junga czy Horney 
m ów i o tym , że w ielu  potrze­
buje pomocy. W skazuje, że 
pytania „jaki w łaściw ie  jes­
tem ?”, „jaki kształt nadać 
sw em u istn ien iu?” itp. nurtują  
nas, w zm agając poczucie za­
gubienia i osam otnienia. Sa­
m odzielne studiow anie nie  
zaw sze jest pożyteczne dla 
czytelników . N ie dysponując  
solidną w iedzą psychiatryczną  
czy psychologiczną mogą oni
— ze szkodą dla siebie — 
w yolbrzym iać jedne stw ier­
dzenia tych książek z pom i­
nięciem  innych.

T ak  się je d n a k  dzieje, że w  
ro zw iązy w an iu  p rob lem ów  
sw ego is tn ie n ia  k ażd y  je s t 
zd an y  n ies te ty  n a  siebie. R zad­
ko  z n a jd u je  w  tym  pom oc. 
S ystem  k sz ta łcen ia , system  
w ychow aw czy  n ie  są  źród łam i 
te j w iedzy. R ady  rodziców  — 
jeśli m ogłyby  spełn iać  sw e 
zad an ie  — p rzy jm o w an e  są 
n iechę tn ie .

P ozosta je  w ied za  naukow a. 
N ie m a  ro zp raw  z filozofii 
człow ieka, z k tó rych  w y n ik a ­
łyby  w n io sk i pom ocne w  p rz e ­
zw yciężan iu  psych icznych  t r u ­
dności nasze j egzystencji. S tąd  
zw racan ie  się k u  rozp raw om  
p sy ch ia trycznym  i psychologi­
cznym , zw łaszcza, że p oza  n i ­
m i n ie  ba~dzo m a ją  gdzie się 
zwirócić ci, k tó rzy  ra d y  ocze­
ku ją .

Je rzy  G ąsio row sk i w  rozw a­
żan iach  o p ro w o k u jący m  ty ­
tu le , „Czy lep ie j być w a r ia ­
tem  czy n o rm a ln y m ?” s tw ie r­
dza, że u leczyć innego  czło­
w iek a  m ożna  p rzed e  w szy st­
k im  m iło śc ią  i „ tru d n o  w y­
m agać od p sy ch ia try , a b y  był 
zdo lny  do m iłości d la  w szyst­
k ich  sw oich p ac je n tó w ”. D zia­
ła n ia  z rac jona lizow ane , n a u ­
kow e, k tó re  po zo sta ją  p sych ia ­
trze , n ie  m ogą p rzyn ieść  w y ­
ników , k tó ry ch  spodziew a się 
on  i k tó ry ch  oczekują  jego 
pacjenci.

Ci, k tó rzy  p o sz u k u ją  roz­
p ra w  psychologicznych i psy ­
ch ia try czn y ch  zapew ne  n a jb a r ­
dziej oczeku ją  odpow iedz i n a  
py tan ie , ja k i w zorzec  człow ie­
k a  p ro p o n u ją  au to rzy  i jak ie  
są  d rog i jeg o  osiągnięcia.. Są 
to  ludz ie  m a jący  k ło p o ty  z 
sobą, bądź  k o n flik ty  z otocze­
niem . C hcą sam i te m u  z a ra ­
dzić. chcą  lep iej poznać sa­
m ych sieb ie  i tra fn ie j s te ro ­
w ać  w łasn y m  życiem . A le czy 
m u szą  w  ty m  celu  w n ik ać  w  
stan y  pa to log iczne?

W ątp liw ość ta  m a  p o dstaw ę  
rów nież  i d latego, że p y tan ia  
co leczyć, ja k  leczyć i co je s t 
stan em  n o rm a ln y m  s tan o w ią  w  
św iecie  p sy ch ia tró w  o ra z  psy­
chologów  p rzed m io t dy sk u sji. 
W ciąż z a ry so w u ją  się  now e 
stan o w isk a . A  w ięc po co 
w ro w ad zać  każdego , k to  ocze­
k u je  pom ocy i po zo sta je  w  
g ran icach  tzw . n o rm y  w  św ia t 
chorób  i różnorodnych  n a  ach 
te m a t o p in ii?  J e s t  to  n ieb ez ­
p ieczeństw o  duże zw łaszcza 
dlatego, że znaczna  więkstzość 
p sy ch ia tró w  i psychologów  je s t 

ciąg da lszy  na str. 7

Z zagadnień dogmatyki katolickiej

ry s .  J e r z y  M ie rzw ia k

Komunia święta
O m ów im y dziś trz e c ią  część 

m szalnego  try p ty k u  — K om unię  
św iętą . C zasam i, zam ias t K om unii 
św ię te j, w  nazew n ic tw ie  w y stę ­
p u je  je j ró w n o w ażn ik  — Ś w ię ta  
U czta. N im  je d n a k  rozpoczniem y 
p rzeg ląd  tego, co dzie je  się w  te j 
trzec ie j odsłon ie  m sza ln e j, p rag n ę  
uzupe łn ić  p o p rzedn ią  gaw ędę. 
B rak ło  w ów czas m ie jsca  n a  
w sp o m n ien ie  o tych  e lem en tach  
m o d litw y  eu ch ary sty czn e j, k tó re  
noszą  m ian o  epiklezy. To greck ie  
słow o oznacza w ezw an ie  do D u­
ch a  Ś w iętego  — S praw cy  w sze l­
k iego  uśw ięcen ia .

W  M od litw ie  eu charystyczne j 
m ożem y znaleźć n ie  jed n ą , ale 
cz te ry  epik lezy . O sta tn ia  p o p rze ­
dza  ob rzędy  k o m u n ijn e . K ap łan  
pcdnosi św ię te  postaci razem  i 
m ów i: „P rzez  C hrystusa , z  C h ry ­
stu sem  i  w  C hrystusie , Tobie, 
Boże w szechm ogący  w  jedności 
Ducha Św iętego w sze lk a  cześć i 
ch w ała  przez  w szystk ie  w iek i 
w iek ó w !” Z araz  cały  Kościół, 
zgrom adzony  n a  M szy Ś w iętej, 
pr-w stan ie  i odm ów i m odlitw ę, 
k tó re j n a s  n auczy ł sam  Z baw icie l: 
„O jcze nasz , k tó ry ś je s t w  n ie ­
b ie” . T a  w ła śn ie  m cd litw a , p o ­
w ta rz a n a  p rzez  ch rześc ijan  w szy­
stk ich  w yznań , je s t w p ro w ad ze ­
n iem  do obrzędu  kom unijnego . 
W  zakończen iu  „O jcze n asz” 
zn a jd u je  się p ro śb a  o w yzw o le­
n ie  od złego i o  pokój. P ro śba  
zn a jd u je  ro zw in ięc ie  w  d w u  m o­
d litw ach  i zaw o łan iu : ..Pokój 
pań sk i n iech  zaw sze będzie  z 
w a m i” oraz w  zachęcie  do p rz e ­
k azan ia  sobie n aw za jem  znaku  
p o k o ju ; Pokój, ja k  W iemy, je s t 
d a re m  D ucha Św iętego, a E u ch a­
ry s tia  je s t sak ram en tem  jedności 
i poko ju .

K o m u n ia  Ś w ię ta  n ie  je s t czym ś 
m n ie j w ażn y m  od k o n sek rac ji. 
J e s t  ja k b y  rew ersem  w łaśc iw ej 
O fiary . Jezu s C hrystus, jak o  n a j ­
w yższy A rcykap łan , o fiarow ał 
sieb ie  O jcu, ale o fia ru je  sie ró w ­

n ież  n am ! W łaśn ie  w K om unii 
ś w ię te j!

W  K om unii Z baw icie l syci n a ­
sze dusze  i c ia ła  sam ym  sobą. 
To rów nież  je s t w ie lk a  ta je m ­
n ic a  w ia ry ! N im  rozpocznie  się 
Ś w ię ta  U czta, n a s tę p u je  obrzęd 
Ł am an ia  C hleba. K iedyś k a p ła n  
dzielił n a  k a w a łk i k o n sek ro w an y  
Chleb, by  .starczyło go d la  w szy ­
stk ich  zeb ranych . O becnie w  n a ­
szej li tu rg ii dzieli jedyn ie  dużą  
H ostię. C hleb  św ięty , p rzeznaczo­
n y  d la  w ie rn y ch , m a  już gotow y 
do spcżycia  k sz ta łt. Ł am an ie  m a 
jeszcze jed en  cel. O to m a leń k ą  
cząstkę H ostii w puszcza  ce le­
b ra n s  do K ie licha , m ów iąc  aicho: 
„C iało  i K rew  P a n a  naszego, J e ­
zusa  C hrystusa , k tó re  łączym y i 
będziem y p rzy jm ow ać, n iech  n am  
pom ogą osiągnąć życie w ieczne” . 
To sam o Ciało, i t a  sam a K rew , 
d z ie lo n e  później m iędzy  k o m u n i­
ku jący ch . łączą  w szystk ich  w  
C hrystusie . To dzięk i C h ry stu so ­
w i m ożem y stanow ić  jedno. T aka 
je s t m oc K om unii. O na pozw ala  
u rz e c ^ w is tn ić  m a rzen ie  naszego  
P a n a  i Z b aw ic ie la : „A by w szyscy 
s tan o w ili jed n o ” .

P odczas ła m a n ia  C h leba  śp ie ­
w a  się trz y k ro tn ie : „B aran k u  
Boży, k tó ry  g ładzisz  g ro c h y  
św ia ta , zm iłu j się n a d  n a m i!” — 
z tym , że trzec ie  zaw ołan ie  z a ­
w ie ra  znów  prośbę  o pokój — p o ­
kój boży, k tó ry  przew yższa  w szel­
k ie  pojęcie. Jeszcze  je d n a  m o d lit­
w a  i zacznie 'S ię U czta  E u ch a ry ­
styczna. P oprzedzi ją  w ^ w a n ie ,  
czy raczej zap roszen ie  do S to łu  
P ańsk iego : „O to B a ra n e k  Boży, 
k tó ry  g ładzi g rzechy  św iata . B ło­
gosław ieni, k tó rzy  zos+ali w ezw a­
n i n a  ucztę  B aran k a . P an ie , n ie  
je s tem  godzien, abyś przyszed ł do 
m nie, a le  po w ied z  ty lk o  słowo, a  
będzie  u zd ro w io n a  dusza  m o ja ” . 
P ie rw szy  spożyw a C iało i K rew  
Z baw ic ie la  C elebrans, p rzew o d n i­
czący zg rom adzen iu  ofiarnem u. 
Po  n im  w ie rn i łączą  się z C h ry ­

stu sem  w  K om un ii św ię te j. D o­
k o n u je  się T a jem n ica  n ie  m n ie j­
sza od te j, gdy C hry stu s zm ien ił 
ch leb  w  sw oje eucharys tyczne  
Ciało, a  w in o  w  cudow ny  N apój. 
D zięki D arom  E u charystii, Bóg 
przychodzi do .ias, a b y  n a s  u p o ­
dab n iać  do sieb ie  i obdarzać  n a ­
sze ciało  w łasn o śc iam i C ia ła  Z b a­
w ic ie la  — zalążk iem  n ie śm ie rte l­
ności i p raw em  do chw ały  w  
n ieb ie .

By N ajśw ię tszy  S ak ram en t 
m ógł spow odow ać zam ierzone 
p rzez  C h ry stu sa  sk u tk i w  czło­
w ieku , każd y  k o m u n ik u jący  m usi 
spełn ić  pew ne  w a ru n k i. N a jw aż ­
n ie jszy m  w a ru n k ie m  je s t czystość 
serca. E u ch a ry s tia  bow iem  je s t 
S ak ram en tem  żyw ych, czyli ta ­
k ich  ludzi, k tó rzy  m a ją  łaskę  
u św ięca jącą  w  sobie. K to  p o p e ł­
n ił g rzech  ciężk i i  ze rw ał łącz ­
ność z O jcem  n ieb ie sk im  — m usi 
n a jp ie rw  oczyścić się w  sa k ra ­
m encie  P oku ty . G dyby  tego  n ie  
uczyn ił i p rzy s tąp ił do K om un ii 
św ię te j w  stan ie  g rzechu  śm ie r­
telnego, po p e łn iłb y  św ię to k rad z ­
tw o. Ju ż  A posto ł P aw e ł p rz e ­
s trzeg a  p rzed  ta k im  n ieszczęś­
c iem  i jego  k o n sek w en cjam i. W  I 
L iście do K o ry n tian  p isze: „K to ­
k o lw iek  by ja d ł ten  C hleb i pił 
k ie lich  P ań sk i n iegodnie , będzie 
w in ien  C ia ła  i K rw i P ańsk ie j... 
T en człow iek sam  sobie je  i p ije ” . 
L udziom  p rzy jm u jący m  K om an ię  
św ię tą  w  s tan ie  łask i, po n a leż y ­
ty m  p rzy go tow an iu  saim C hry stu s 
ob iecu je  życie w ieczn e : „K to  p o ­
żyw a C iało  m o je  i p ije  K rew  
m oją , m a  żyw ot w ieczny, a  ja  go 
w sk rzeszę  w  o s ta tn i dz ień”. O b­
rzędy  kończące  M szę św ię tą  sk ła ­
d a ją  się z m o d litw  p o k u m u n ij- 
nych, b ło g o sław ień stw a  u dz ie lo ­
n ego  zeb ranym  i ogłoszeniu f i ­
n a łu  c e le b rac ji: „O to o fia ra  sp e ł­
n io n a !” O dchodząc, s ta ra jm y  -sie 
żyć w  poko ju  C hrystusa .

Ks. A. BIELEC
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Kościół Utrechcki

Przygotowania do zawarcia Unii
N a n astępcę  a rcy b isk u p a  V an 

S a n te n a  K a p itu ła  U trech tu  pow o­
ła ła  H en ricu sa  Loosa, k tó ry  sak rę  
b isk u p ią  u zy sk a ł w  1858 roku.

N ow y arcyb iskup , człow iek  b a r ­
dzo w y ksz ta łcony  i zdolny; n ie  
m ia ł spokojnego  ep iskopatu . Jego  
w yb ó r k o n tes to w an y  był m ocno 
przez  b isk u p a  D even ter, z a is t­
n ia ł też d ług i i o stry  sp ć r  z d u ­
chow nym i d iecezji H aa rlem u  w  
zw iązku  z n o m in ac ją  now ego  b is­
k u p a  d la  te j diecezji, toczy ł się 
też p ew ien  spó r p ra w n y  z  sem i­
n a riu m . W szystk ie  te  p rob lem y  
spow odow ały , że był to  okres 
tru d n y  d la  a rcy b isk u p a  Loosa. 
Z by t dużo  m ia ł on w ów czas opo­
zycjon istów , a  zbyt m a ło  zro zu ­
m ien ia . A ' je d n a k  to  w łaśn ie  on 
w raz  z k ilk u  innym i du ch o w n y ­
mi K ościo ła U trechck iego  n a j le ­
p ie j zanalizow ał sy tuac ję  sw ego 
K ościoła. O n zobaczył w y raźn ie  
ca łą  jego au ten ty czn ą  kato lickość, 
a le  tak że  s tan  le ta rg u , w  ja k im  
się K ościół znajdow ał.

H en rious Loos n ie  pozw olił się 
przy tłoczyć licznym  troskom . 
P rzec iw n ie , u d a ło  m u  się z a ­
szczepić u  w ie rn y ch  dużo n a ­
dziei, w zm acn ia jąc  ich  św iad o ­
m ość i u to żsam ien ie  się z K oś­
ciołem . N aw e t n a jm n ie jsze  p a ra ­
fie  odna laz ły  dynam izm , zag u b io ­
ny  w  ciągu  dziesięcioleci. N a 
p rze s trzen i całego ep isk o p a tu  a r ­
cy b isk u p a  L oosa n ie  było  m ow y
o zam y k an iu  is tn ie jący ch  p a ra f ii, 
p rzec iw n ie : ilość w ie rn y ch  zn a ­
czn ie  w zrosła , pow sta ły  też  now e 
kościoły.

W iadom ość o  zw o łan iu  S oboru  
W atykańsk iego  p ierw szego  w  
1868 ro k u  spow odow ała  w  K oś­
ciele  U trech ck im  pew n e  po ru sze ­
n ie , po  cym zw łaszcza, ja k  18 l ip ­
ca  1870 ro k u  ogłoszony został 
dogm at o n ieom ylności pap ieża. 
Choć n ie  by ło  m ow y o zaak cep ­
to w an iu  now ych  dogm atów , K oś­
ciół U trech ck i n ie  w ystosow ał 
w ów czas żadnego  ośw iadczen ia . 
A rcyb iskup  Loos n ie  n a d a ł też 
b iegu  propozycji k siędza  V an 
V lo tten a  z  H agi, k tó ry  p ro p o n o ­
w a ł opublikow ani®  lis tu  p a s te r ­
skiego w  zw iązku  z z a is tn ia łą  sy­
tu ac ją . K siądz V an  V lo tten  op u b ­
lik o w ał je d n a k  sam  b ro szu rę  p ro ­
te s tu ją c ą  p rzec iw  now ym  dog­
m atom .

T ym czasem  decyz ja  S oboru  
W atykańsk iego  o now ym  do g m a­
cie w zn iec iła  silny  opór w  w ie ­
lu  środow iskach . Ju ż  podczas S o­
bo ru  w ie lu  b iskupów  p ro te s to w a­
ło  p rzeciw ko  tem u  p ro jek to w i, 
szczególnie b iskup i n iem ieccy , 
au s triac cy  i francuscy . W  różnych 
k ra ja c h  n o w e dogm aty  spow odo­
w a ły  n a ra s ta n ie  ru ch ó w  se p a ra ty ­
stycznych, zw łaszcza w  N iem ­
czech i w  S zw ajcarii.

O pozycja w  N iem czech była 
dość silna, m .in. w śró d  p ro feso ­
ró w  U n iw ersy te tó w  w ' M ona­
ch ium  i Bonn. R ów nież w ie lu

duchow nych  m ia ło  odw agę za­
p ro testow ać  p rzec iw ko  now ym  
dcigm atom .

T ak  w ięc ru ch  ten  rozszerzał 
się n a  różne k ra je  eu ro p e jsk ie  i 
n a  ró żn e  środow iska . N ie było 
je d n a k  w śró d  p ro tes tu jący ch  żad ­
nego  b iskupa.

P ie rw szym  duchow nym  K oś­
cio ła  U trechckiego , k tó ry  n a w ią ­
zał k o n ta k t z tw ó rcam i „ ru ch u  
sta ro k a to lick ieg o ” był w sp o m n ia ­
n y  ju ż  k siąd z  Var. V Iotten. U czy­
n ił to  z re sz tą  w  po rozum ien iu  
z a rcy b isk u p em  H enricusem  
Laosem .

P ierw szy  K ongres S ta ro k a to lic ­
ki odbył isi-ę w  M onach ium  w  
1872 roku. O prócz b iskupów  n ie ­
m ieck ich  obecni byli rów-, 
rrież p rzed staw ic ie le  S zw ajcarii. 
A ustrii, W łoch, F ran c ji, Ir lan d ii. 
K ościo ła  A ng likańsk iego  w  W ie l­
k ie j B ry tan ii i w  S ten ach  Z je d ­
noczony. K ościół U trechck i r e ­
p rezen to w ało  3 duchow nych , 
w śród  n ioh V an  V lotten .

Po  pozy tyw nej ocenie w yn ików  
tego  K ongresu , a rcy b isk u p  Loos 
zdecydow ał się u d ać  w  ap o sto l­
sk ą  podróż do N iem iec, podróż, 
k tó ra  s ta ła  się n iezw yk le  w ażna  
d la  ro zw o ju  sto sunków  m iędzy 
s ta ry m  K ościołem  U trechck im , a 
now ym  ru ch em  n iem ieck im , m a ­
jącym  p rzy b rać  w k ró tce  n azw ę 
K ościoła S tarokato lick iego .

W d ru g im  K ongresie  S ta ro k a ­
to lick im , k tó ry  odby ł s ię  w  K o­
lonii, a rcy b isk u p  Loos uczestn i­
czył ju ż  osobiście. W tra k c ie  
K ongresu  i  w  w y n ik u  jego  u s ta ­
leń  uzgodn iono  w y b ó r jednego  
lub  dw óch b iskupów  s ta ro k a to ­
lick ich  w  N iem czech, k tó rych  
sak ry  m ia ł dokonać w łaśn ie  a rc y ­
b isk u p  Loos. N iestety , w  dniu , w  
k tó ry m  d o k onano  w yboru  J o ­
sepha  H u b e rtu sa  R einkensa  — 
a rcy b isk u p  H en ricus Loos zm arł 
n ieoczek iw an ie . S ak ry  b iskup ie j 
Jo sep h a  R e in k en sa  i C asparusa  
Jo h an n esa  R inkela , b iskupa  
H aarlem u , dokonał w  1874 roku  
now y  a rcy b isk u p  U trech tu , J o ­
h an n es  H eykam p.

W  N iem czech opozycja  K ościo­
ła  w obec now ych  dogm atów  by ła  
p rzed e  w szystk im  n a tu ry  re lig ij­
n e j i teologicznej, podczas gdy  
w  S zw ajca rii pochodziła  ze s tro ­
n y  osób św ieck ich , co n ad aw a ło  
je j a sp ek t b a rd z ie j polityczny, 
w yw odzący  się ze sp rzec iw u  w o ­
bec og ran iczeń  sw obody i d em o ­
k rac ji. Ju ż  w  1872 ro k u  n ie k tó re  
w sp ó ln o ty  zo rgan izow ały  się tu  w  
K ościół K ato licko -C hrześc ijań sk i, 
a  w  1876 ro k u  prof. E d w ard  
H erzog w y b ran y  został jego  b is ­
kupem .

W N iem czech i S zw ajcarii 
w prow adzone  zostały  bardzo  szyb ­
ko  n o w e p rzep isy , znoszące np. 
c e lib a t księży czy konieczność 
spow iedzi usznej. Z astąp iono  
rów nież  łac inę  w  li tu rg ii języ ­
kam i narodow ym i.

W szystk ie  te  bard zo  pow ażne 
przecież zm iany  n ie  znalaz ły  z ro ­
zu m ien ia  w  H oland ii, a  zw ierz ­
chn icy  K ościo ła  U trechckiego , w  
obaw ie  p rzed  u t r a tą  „kato lickoś- 
c i” sw ego K ościoła, w strzy m y ­
w ali się p rzed  zaak cep to w an iem  
tych  zimian. D latego  też m .in. a r ­
cyb iskup  Jo h an n es  H eykam p n ie  
uczestn iczy ł w  sak rze  b iskup ie j 
b isk u p a  H erzoga, k tó re j dokonał 
now y b iskup  n iem ieck i, R ein- 
kens.

T ym czasem  w  N iem czech i w  
S zw ajca rii b a rd zo  dążono  do bez­
pośredn ie j w sp ó łp racy  m iędzy  ty ­
m i trz e m a  K ościołam i. Po  d łu ­
gich d eb a tach  w ew nątrzkośc ie l- 
nych. trw a jący ch  fak ty czn ie  od 
1874 do 1884 roku , n a  ko le jnym  
K ongresie  S ta ro k a to lick im  m ożna 
było w reszcie  stw ierdzić , że i 
K ościół U trechck i zgadza  się n a  
w p ro w ad zen ie  p roponow anych  
przez K ościoły s ta ro k a to lick ie  
zm ian. D roga do  U nii K ościołów  
S ta ro k a to lick ich  b y ła  o tw arta .

A przecież p u n k ty  w yjściow e 
do te j w spó lnej drogi były  b a r ­
dzo różne. S ta ry  K ościół U tre c h ­
cki, pochodzący  od św . W illib ro r- 
da  m ia ł za  sobą ju ż  d ługą  h is to ­
rię, w iek i w a lk i o u trzy m an ie  
sw ej tożsam ości, zapew n ioną  su k ­
cesję  aposto lską. P rzez  cały  czas 
dążył je d n a k  do pozostan ia  w e 
w spó lnocie  z R zym em . W p ro w a­
dzen ie  now ych  dogm atów  z 1854 
i 1870 ro k u  p rak ty czn ie  oznaczało  
d la  K ościoła U trechck iego  koniec 
n adz ie i n a  po jednan ie , ty m  b a r ­
dziej, że R zym  w c iąż  w ym agał 
całkow itego  podporządkow an ia .

K ato licy  z jednoczen i w  R uchu  
S ta ro k a to lick im  w  N iem czech i 
S zw ajca rii p rzeby li tym czasem  
zupełn ie  in n ą  drogę. Ich  opozy­
c ja  w obec R zym u zaczęła  się do­
p iero  w  ro k u  1870, n ie  p rzeży li 
w ięc n ig d y  okresu  działalności 
K ościoła w  uk ry c iu , ja k  U trech t. 
N ie by ła  w ięc p ro s ta  rea liz ac ja  
drogi k u  jedności tych  Kościołów", 
a le  u d a ło  się to, p rzed e  w szy st­
k im  dzięki b iskupow i H erzogow i. 
W szystk ie  p rzeszkody  s to jące  n a  
te j d rodze  zostały  w reszc ie  po ­
konane.

23 w rz e śn ia  u a rcy b isk u p a  U t­
rech tu  Jo h a n n e sa  H ey k am p a zeb ­
ra li się Jo h an n es  R inkel, b iskup  
H aarlem u , C om elis  D iependaal, 
b iskup  D even ter, E d w a rd  H erzog 
ze S zw a jca rii i Jo seph  R einkens 
z N iem iec. W  n a stęp s tw ie  d ługo­
trw a ły ch  p rzygo tow ań  i dyskusji 
o sta teczny  dokum ent, D ek la rac ja  
U trechcka , podp isany  został 24 
w rześn ia  1889 roku.

Na podst. książki B.W. Verheya  
.,L’Eglise d’U trecht”

oprać, i tłum .

E. DERELKOWSKA

doko ń czen ie  ze  str. 6

p rzekonana , że w y raża  praw dę 
n ie  ty lk o  o  człow ieku  chorym  
a le  o człow ieku  w  ogóle.

P odobn ie  p isa rze  w spółcześ­
ni często o p isu ją  w  sw ych  po­
w ieśc iach  lu d z i w  sy tu ac jach  
g ran icznych , ludzi — w rak i, 
in d yw idua lnośc i „pokręcone”, 
n iem al p rzypadk i z k lin ik  p sy ­
ch ia trycznych . A le l i te ra tu ra  
p ięk n a  rządzi się innym i p ra ­
w am i. P isarze , sięga jąc  d o  ta ­
k ich przyk ładów , u ja w n ia ją  
p odstaw ow e p ra w d y  dotyczące 
is tn ie n ia  człow ieka w  św iecie. 
O ne bow iem  o raz  bo h a te ro w ie  
pow ieści u s taw ien i w  sy tu ac ­
jach  g ran icznych , w y raża ją  
n a jo s trze j człow ieczeństw o w  
p rzery so w an iu  tego, co o b se r­
w u jem y  w  św iecie  ludzkim .

N a to m ias t l i te r a tu ra  n a u k o ­
w a, ta , k tó re j ta k  b a rd zo  po­
szu k u ją  obecn ie  czyteln icy , 
o sp isu je  s tan y  w  dosłow nym  
znaczen iu  pato log iczne, s ty k a ­
n ie  się z k tó ry m i je s t  n ie ­
w skazane, zw łaszcza d la  tych, 
k tó rzy  są  n e rw :cow cam i czy 
psychonerw icow cam i.

S zu k an ie  w  p racach  psy­
c h ia tró w  i psychologów  odpo­
w iedz i n a  tru d n o śc i zw iązan e  
z is tn ien iem  zna jd o w ało b y  je ­
dy n ie  u zasad n ien ie  — w  teo rii 
Szasza. M ianow icie  zdaniem  
w ym ien icnego  uczonego ch o ro ­
ba  p sych iczna  n ie  is tn ie je . Je s t 
czym ś -ea ln y m ”... dok ład n ie  w  
ty m  sam ym  sensie, ja k  k iedyś 
re a ln e  były  czarow n ice” .
I w  in n y m  m ie jscu : „choroba 
psych iczna  odnosi się do  w y ­
darzeń  socjopsychologicznych, 
n a  k tó re  o toczenie społeczne 
w y w ie ra  decydu jący  w pływ . 
M ożna by  w ięc  tw ierdz ić , że 
skoro  — zdan iem  S zasza — 
„w spółcześn i p sycho te rapeuc i 
m a ją  do czyn ien ia  z p ro b ie ­
rni psych icznym i i ich lecze­
n iem ”, to  w obec teg o  tzw . 
zdrow i psych iczn ie  m ogą, zgłę­
b ia jąc  p isan e  przez n ich  k s iąż ­
ki, osiągnąć p oszuk iw aną  przez 
n ich  w iedzę  o życiu.

S tanow isko  Szasza je s t r a ­
dyka lne , gdy głosi, że to, co 
ludz ie  n a z y w a ją  cho robą  p sy ­
chiczną, g łów nie  po lega  n a  
k o m u n ik a tach  w y raża jących  
n iem o żliw e  do zaak cep to w an ia  
idee, często u ję te  w  n ie sp o ty ­
k an e  fo rm y  słow ne, po lega n a  
zachow an iu  n ie re sp ek tu jący m  
pew nych  n o rm  etycznych , po ­
litycznych i społecznych.

D latego  jed n ak  to  znikainie 
z k s ięg a rń  k s iążek  F rcm m a, 
Ju n g a , Jaco b i — by  p o p rze ­
stać n a  w y m ien ien iu  k ilk u  ty l ­
ko  n azw isk  au to ró w  obcych — 
uznać  m ożna zarazem  zaj z ja ­
w isko  budzące  op tym izm  — 
m im o nega tyw nych  s tro n ?  
D latego, że św iadczy  ono  o po ­
g łęb ien iu  re flek c ji nad  w ła s ­
n y m  is tn ien iem , o szukan iu  
celów  p rzek racza jący ch  w y­
m ia r  codziennego dośw iadcze­
n ia  i o uporczyw ie  s taw ian y m  
p y tan iu : ja k  ż y ć ’

7

imane pytama 
Jak|. właścjwie 

jestem
?



W 50. rocznicę wybuchu wojny

Uroczystości religijno-patriotyczne 
w Studziankach Pancernych

K a z a n ie  w y g ło s ił k s . A d a m  K u c z m a  
s u p c r in le n t le a t  g e n e r a ln y  K o śc io ła  M e to :ly s ty c z n e g o

G los  z a b r a ł  k s .  s e n io r  D o n a ld  M a lin o w s k i — 
ż o łn ie rz  A rm ii K ra jo w e j,  

k a p e la n  w e te r a n ó w  a rm ii  k a n a d y js k ie j

P ie rw s z y  B is k u p  T a d e u s z  R . M a je w s k i w y g ło s ił D e le g a c je  s k ła d a ją  w ie ń ce
p a tr io ty c z n e  p rz e m ó w ie n ie  p rz y  p o m n ik u - c z o t ju

do kończen ie  ze  str. 3

P olsk i W alczącej. J e s t  i żo łn ie rz  
szeregów  A rm ii K ra jo w e j z la ­
sów  św iętok rzysk ich , a  obecn ie  
poseł do p a rla m e n tu  k an a d y jsk ie ­
go — ks. D onald  M alinow ski. 
Je s te śm y  w  S tu d z ian k ach  P a n c e r­
nych, aby  oddać ho łd  w szystk im  
poleg łym  n a  różnych  fro n tach
II w o jn y  św ia tow ej, w  w a lk ach
o w olność O jczyzny.

D la nas, Po laków , w rzesień  m a 
szczególną w ym ow ę. My, s tarsze  
pokolenie, żyw o m am y  w  pam ię ­

ci po lsk i W rzesień  1939 r. po św ię­
cenia , b o h a te rs tw a , o fia rn ie  p rze ­
lan e j k rw i w b eznadz ie jnych  w a ­
ru n k a c h  o sam o tn ien ia . W rzesień  
żo łn ie rsk ie j m ęk i i śm ierc i b rac i 
naszych  w  słonecznym  żarze, n a  
rozkw itłych  w rzosach .

W rzesień  n aro d o w ej _ w alk i 
w szystk ich  P olek  i Po laków . B ez­
w zględnej w alk i i ty ch  z  p a ła ­
ców, i tych  spod w ie jsk ich  
strzech  o raz  tych  w szystk ich , k tó ­
rzy  w  ob ron ie  o jczystego k ra ju  
szli w  zw arty m  szeregu, aby  s ta ­
w ić opór najeźdźcy .

To sp o jrzen ie  w  przeszłość 
przyw odzi n am  sm u tek  i odno­
w ien ie  s ta ry ch  ran . M łodsze po­
kolen ie , k tó re  w raz  z rodzicam i 
łączy  się so lid a rn ie  w  sm u tk ach  i 
w spom ien iach , z w ra c a  nasze 
spój "zenie w  przyszłość, gdzie  ry ­
su ją  się pew ne  o zn ak i nadzie i. 
Is to tn ie , dośw iadczam y dzisiaj 
p rocesu  zm ian , k tó re  p rzed  50 
la ty  w y d a w a ły  sdę n iem ożliw e, a  
co p rz e ja w ia  się w  odprężen iu  
w  po lityce m iędzynarodow ej, a 
t£ukże w  red u k c ji sił m ili ta rn 3rch 
n a  naszym  kon tynencie . Do tego

dochodzi jeszcze ko n cep c ja  w spó l­
nego  eu rope jsk iego  dom u, k tó ra  
o d słan ia  n am  now e horyzonty . 
Bóg, S tw ó rca  św ia ta  i  życia, w  
sw ych  p rzy k azan iach  danych  
człow iekow i, n a k a z a ł: „N ie za­
b ija j! '’ Jeże li p rzy jm iem y  to 
p rzy k azan ie  n ie  ty lk o  ja k o  zw y­
k ły  zakaz, lecz ja k o  obietn icę, 
zdobyw am y  w idok i n a  przyszłość, 
k tó re  d la  n a s  p rzed  50 la ty  były 
ca łkow ic ie  zak ry te . W ów czas 
p rzeżyw aliśm y  w o jn ę  i w ro g ą  
okupację  h itle row ską , ja k o  zm a­
sow ane, zo rgan izow ane  m o rd e r-
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stw o, k tó re  pochłonęło  p o n ad  6 
m in  naszych  S ió s tr i B raci. T a  
m aso w a  śm ierć  P o laków  pozosta­
w iła  w  naszych  sercach  głębokie 
ran y , k tó re  przyw odzą n a m  n a  
m yśl słow a żo łn ie rsk ie j p ieśn i: 
„C hoćbyś oczy w y p atrzy ła , n ie  
zobaczysz m a tk o  sy n a” . A le w  
tych  sam ych sercach  obudz iła  się 
m im o  to  żyw a n ad z ie ja , w yrażo­
n a  w  słow ach P sa lm u : „I z g łę­
bi ziem i znow u nas w y prow a-

W arszaw y. N ie było  u lic  i  do­
m ów , je d n a  w ie lk a  s te r ta  gruzów  
znaczyła  m iejsce, gdzie leża ła  
stolica. I ta k  by ło  n a  całym  o b ­
szarze Polski. D vm iące zgliszcza 
znaczyły  szlaki p rze jśc ia  b a rb a ­
rzyńsk iego  najeźdźcy .

D ruga w o jn a  św ia to w a  to  roz­
lew isko  ludzk ie j k rw i, 50 m in  
lu d z i pozbaw ionych  zostało  ży ­
cia, a  90 m in  zostało  in w a lid a ­
m i. D latego  głosiliśm y, i n ad a l to

W c zas ie  M szy  Sw .

dzisz. R ozm nożysz dosto jność n a ­
szą, i znow u n as pocieszysz" (Ps 
71, 20— 21).

Dostojne Zgromadzenie!

1 w rze śn ia  1939 roku  n a  stolicę 
Polski, W arszaw ę, p ad ły  p ierw sze  
n iem ieck ie  bom by. F a k t h it le ro w ­
sk iej a g re s ji n a  P o lskę  zo sta ł do ­
konany . Był to  początek  b u rzen ia  
sto licy  Polsk i. 50 la t tem u  W a r­
szaw a leg ła  w  g ruzach . My, 
rdzenna W arszaw iacy , n ie  p o zn a ­
w aliśm y  je j u lic , bo n ie  było

czynić będziem y, że k ażd a  w o jn a  
je s t p rzes tęp stw em  przec iw  Bogu 
i człow iekow i. D la tego  zadan iem  
każdego  ch rze śc ijan in a  je s t u czy ­
n ien ie  w szystk iego , co ty lk o  leży 
w  jego  m ocy, ab y  w o jn ie  z a p o ­
b iec i W3'k luczyć ją . J a k o  ch rześ­
c ijan ie , jak o  cząstka  ludzkości, 
m am y  także  obow iązek  eksp iac ji 
w zg lędem  Boga z a  p rze lan ą  
k re w  naszych  braci, za  życie 
lu iz k ie , k tó re  człow iek człow ie­
kow i o d b ie ra ł i jeszcze odb ie ra  w

ciąg da lszy  na str. 14

A P E L

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

do wszystkich ludzi na świecie

w sp ra w ie  pokoju

Biskupi, duchowieństwo i wierni Kościoła Polskoka­
tolickiego, zgromadzeni w Studziankach Pancernych w 
dniu 5 września 1989 r. okazji 50-tej rocznicy wybu­
chu II wojny światowej,

— w s p o m i n a j ą c  tragiczne wydarzenia września 
1939 r., tego września, który tak boleśnie wpisany 
został w historię Narodu Polskiego i zapoczątkował 
wieloletnią gehennę wielu narodów świata;

— a także o d d a j ą c  h o ł d  wszystkim poległym 
i pomordowanym na frontach II wojny światowej, 
hołd ofiarom obozów koncentracyjnych, ofiarom 
terroru i nienawiści —

k i e r u j ą  do wszystkich bez wyjątku ludzi na tej 
ziemi swój gorący a p e l  o zdecydowane podjęcie 
trudów i wysiłków na rzecz budowania pokoju tak, 
by hasło ,,Nigdy więcej wojny”, nigdy rozwiązywania 
sporów międzynarodowych przy użyciu sił m ilitar­
nych, stały się rzeczywistością życia i rozwoju naro­
dów.

Nasz apel kierujemy do wszystkich, którzy w szcze­
gólny sposób odpowiedzialni są za losy państw i naro­
dów, by swoimi decyzjami i odważnymi działaniami 
przyczynili się do całkowitej redukcji sił nuklearnych, 
do zlikwidowania anachronicznych bloków wojskowych, 
a cały potencjał militarny —■ ludzki i materialny — 
przeznaczyli na cele służące dobru, rozwojowi i szczęś­
ciu narodów.

Doświadczenia II wojny światowej; ziemia nasiąk­
nięta krwią, zlana obficie łzami matek, wdów i sierot, 
ogrom bólu i rozpaczy, obraz zniszczenia materiahiego, 
kulturowego i spustoszenia moralnego — każą nam 
dziś podnieść głos, by na ziemi w miejsce ognia i po­
żogi wojennej, zapłonął na zawsze płomień pokoju. 
Wszyscy czyńmy na tej ziemi pokój!!!

„Błogosławieni pokój czyniący” (Mt 5,9).

Wezwaniem i słowami Jezusa Chrystusa — naszego 
Zbawiciela i Pana, Księcia i Dawcy Pokoju — zwraca­
my się dziś do wszystkich ludzi wiary, do bratnich 
Kościołów w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej i Kanadzie, do wszystkich Starokatolickich Kościo­
łów Unii Utrechckiej w Europie i Azji, do Kościoła 
Rzymskokatolickiego, do Kościołów Prawosławnych, 
Anglikańskich i Protestanckich, do Światowej Rady 
Kościołów i do Europejskiej Konferencji Kościołów w 
Genewie, do Narodowej Rady Kościołów w Nowym 
Jorku, do wyznawców wszystkich religii na całym 
świecie, do organizacji politycznych, społecznych i za­
wodowych.

Uczyńmy wszystko, aby cała ziemia zgodnie z wolą 
Stwórcy, łaską Jezusa Chrystusa i mocą Ducha Świę­
tego stała się dla pokoleń wszystkich czasów ziemią 
błogosławioną, domem szczęścia, sprawiedliwości, wol­
ności i pokoju.

STUDZIANKI PANCERNE 
5 września 1989 R.P.

K o m p a n ia  h o n o ro w a  W o jsk a  P o ls k ie g o
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Byłem sekretarzem Słalina

S T A L I N
(Dalszy ciąg fragm entów  książki 
Borysa Bażanowa pt. „Byłem  se­
kretarzem  Stalina”, K w artalnik  
Polityczny „Krytyka”, W arszawa 
1986 r. Przedruk fragm entów  
rozpoczęliśm y w  „R odzinie” nr 
42).

„Czas pom ów ić o tow arzyszu  
S ta lin ie . Z n am  go ju ż  dobrze,

cen tem  g ruz iń sk im . Jeg o  p rzem ó­
w ie n ia  z a w ie ra ją  m a ło  treści. 
M ów i z  tru d e m , d o b ie ra  słów  
w odząc oczam i po  suficie. Ż ad ­
nych p ra q  n ie  p isze ; to, co  u ch o ­
dzi za jego  dzie ła , to  w y s tą p ie ­
n ia  i p rzem ów ien ia , w yg łaszane  
p rzy  różnych  okazjach  — później 
sek re ta rze  tw o rzą  ze s ten o g ra ­
m ów  coś w  ro d z a ju  l i te r a tu ry  (on

ch y b a  n a w e t b a rd zo  dobrze.
W ygląd zew n ę trzn y  S ta lin a  je s t 

pow szechn ie  znany. T yle tylko, że 
n a  żad n y m  p o rtrec ie  n ie  w idać, 
że  tw a rz  m a  p o ry tą  dziobam i po  
ospie. P oza  ty m  tw a rz  bez w y ­
razu , w zro st średn i, chód kaczy, 
ca ły  czas p y k a  fa jkę .

R óżni au to rzy  tw ie rd zą , że m ia ł 
u szkodzoną je d n ą  ręk ę  i n ie  w  
pełn i n ią  w ład a ł. Jeg o  córka, 
Ś w ie tla n a  m ów iła , że  słabo  po­
ru sza ł p ra w ą  ręką , zaś bol-szewik 
S zum iack i p isa ł w  radz ieck ie j 
p ras ie , że S ta lin  n ie  m óg ł zginać 
lew ej ręk i. P raw d ę  m ów iąc, n ig ­
d y  n ie  zauw aży łem  u  n iego  w ad y  
tego typu . W  każd y m  ra z ie  czę­
sto  w idyw ałem , ja k  p ra w ą  ręk ą  
w y k o n y w ał szerok ie , zam aszyste  
gesty, m ógł ją  zg inać  i p ro s to ­
w ać. N ie w iem  je d n a k  bo S ta lin  
n igdy  p rzy  m n ie  n ie  p raco w ał f i ­
zycznie, czyli lew ą  rę k ę  m ia ł w  
zupełnym  porządku . N igdy  n ie  
m ia łem  okazji tego  sp raw dzić .

P ro w ad z i try b  życia  bardzo  
n iezdrow y, siedzący. N igdy n ie  
z a jm u je  się sp o rtem  czy ja k ą ś  
p ra c ą  fizyczną. P a li (fa jkęl, p ije  
''w ino, n a jc h ę tn ie j k ach e ty ń sk ie ). 
W  d rug ie j po łow ie sw ego p a n o ­
w a n ia  k a ż d y  w ieczó r spędza  przy  
s to le  — p rz y  jed ze n iu  i p iciu , w  
tow arzystw ie  członków  sw ego 
B iu ra  Politycznego. Z d u m iew a ją ­
ce, że  p rzy  ta k im  try b ie  życia 
dożył 73 la t.

Z aw sze spoko jny , doskonale  
pam uje n a d  sobą. S k ry ty  i n a d  
w y raz  chy try . N iezw ykle m ściw y. 
N igdy  niczego  n ie  p rzeb acza  i n ie  
zap o m in a  — zem ści się i po  20 
la tach . B ardzo  tru d n o  w  jego 
c h a ra k te rz e  znaleźć jak ie ś  sym ­
p a ty czn e  cechy  — m n ie  się to  n ie  
udało .

S topn iow o  p o w staw a ły  o n im  
m ity  i legendy. N a p rzy k ład  —
0 jego n ieb y w ałe j w oli, n ieu g ię - 
tości i  zdecydow aniu . A le to  ty l­
ko  rrtłti. T ak  n a p ra w d ę  je s t  n ie ­
zw ykle ostrożny  i n iezdecydow a­
ny. B ard zo  częjsto n ie  w ie, co i 
ja k  rob ić . N ie d a je  je d n a k  tego  
po .sobie poznać. W iele  razy  w i­
działem , ja k  się w a h a , n ie  m oże 
pod jąć  decyzji i p o d d a je  się b ie ­
gow i zdarzeń , m ia s t n im  k ie ­
row ać.

Czy je s t m ąd ry ?  J e s t  n ieg łup i
1 n ie  pozbaw iony  w rodzonego  
zdrow ego rozsądku , k tó ry m  św ie­
tn ie  się posługuje. (...).

S ta lin  je s t człow iek iem  m ałej 
k u ltu ry , n ic  n ie  czyta, n iczym  się 
n ie  in te re su je . N au k a  i m etody  
n au k o w e  są  d la  n iego  czym ś n ie ­
dostępnym  i  n iec iekaw ym . M ów ­
cą je s t złym , m ów i z silnym  ak -

sam  n a w e t n ie  .spojrzy n a  w y n ik ; 
n ad an ie  osta tecznej fo rm y  a r ty ­
k u łow i czy k siążce  — to  sp raw a  
sek re ta rzy ). Z azw yczaj z a jm u je  się 
tym  T ow stucha. (...)

S ztuka, l i te r a tu ra  czy m u zy k a  
są  S ta lin o w i obojętne. Z iz a d k a  
chodzi do opery, n a jczęśc ie j n a  
A idę.

K obiety . S ta lin  n ie  in te re su je  
się i n ie  z a jm u je  kob ie tam i. W y­
s ta rcza  m u  jego  żona, k tó rą  też 
z a jm u je  się n iew iele . J a k ie  za tem  
m a n am ię tn o śc i?

M a ty lk o  jed n ą , a le  za to  n ie ­
zw ykle  zaborczą, ab so lu tn ą , p o ­
c h łan ia jącą  go bez  resz ty  — żą ­
dzę w ładzy . P a s ja  m an iack a , p a s ­
ja  az ja tyck iego  isatrapy  z d a w ­
nych  czasów . Je j ty lko  służy, n ią  
ty lko  się za jm u je , w  n ie j ty lko  
w id z i cel życia.

W  w a lce  o w ładzę  ta k a  p a s ja  
oczyw iście bard zo  się p rzydaje . 
Jed n ak że  tru d n o  n a  p ie rw szy  rz u t 
oka zrozum ieć, ja k  z ta k  skąpym  
a rsen a łem  środków  S ta lin  m ógł 
dojść do ab so lu tn e j, d y k ta to rsk ie j 
w ładzy. (...).

S ta lin  rozpoczyna ja k o  m ało  
znaczący  p ro w in c jo n a ln y  rew o- 
lu c jo n is ta -ag ita to r. K ie ro w an a  
p rzez  L en in a  bo lszew icka g ru p a  
zaw odow ych  rew o lu c jo n istó w  
b a rd zo  m u  o dpow iada  — n ie  
m usi tu  p racow ać  ja k  in n i lu ­
dz ie  i m oże żyć n a  k o sz t p a r ty j­
nej kasy . S ta lin  n ig d y  n ie  m iał 
se rca  do pracy . Is tn ie je  oczyw iś­
cie pew n e  ryzyko  — m o żn a  zo­
stać  aresz to w an y m  i w ysłanym  
n a  północ pod n a d z ó r policji. W 
sto sunku  do soc ja ldem okra tów  
re p re s je  te  d a le j n ie  sięg a ją  (z 
e serow cam i, rzu ca jący m i bom by, 
w ładze  p o s tę p u ją  znaczn ie  su ro ­
w ie j). Z esłańcom  w ład ze  ca rsk ie  
d o sta rcza ją  w szystk iego , co n ie ­
zbędne. W  g ran icach  w yznaczo ­
n ego  m ia s teczk a  lub  osied la  m oż­
n a  żyć sw obodnie. M ożna też 
uciec, lecz w ów czas p rzechodzi 
się do podziem ia. Życie szerego­
w ego  ag ita to ra  je s t je d n a k  zn a ­
czn ie  m n ie j w ygodne (i m n ie j w  
n im  m ożliw ości) n iż  życie lid e ­
rów  — len inów  i  m arto w ó w  w  
G enew ach  i P a ry żach ; p rzy w ó d ­
cy zdecydow an ie  n ie  m a i a za ­
m ia ru  n a ra ż a ć  sw ych drogocen­
nych osób r a  jak iek o lw iek  n ie ­
w ygody (...).
, L en in  je s t b a rd zo  w dzięczny 

S ta lin o w i za jego  dzia ła lność  i 
skłov ny  je s t p rzesu n ąć  go w yżej 
po szczeblach d rab in y  p a rty jn e j, 
n a  p rzy k ład  w p ro w ad z ić  do KC. 
N ie m o żn a  je d n a k  tego  zrobić 
r a  z jeździe  p a rtii. D elegaci m og­

liby  pow iedzieć: B ardzo  dobrze, 
że o rg an izu je  d la  p a r tii  zb ro jn e  
nap ad y , a le  to  jeszcze  n ie  p o ­
wód; by  w p ro w ad zać  go do g rona  
przyw ódców . L en in  z n a jd u je  spo­
sób: w  1912 r . to w arzy sz  S ta lin  
zo sta je  „dokoop tow any” do KC 
bez żadnych  w yborów . P on iew aż 
później, aż do rew o lu c ji, ży je  n a  
zesłan iu , jego  sp ra w a  w  cgóle się 
w  p a r t i i  n ie  p o jaw ia . W m o m en ­
cie w y b u ch u  rew o lu c ji lu tow ej 
w ra c a  z  zes łan ia  do sto licy  już 
ja k o  s ta ry  członek KC (....).

W  ta m ty m  o k res ie  ( la ta  d w u ­
dzieste) S ta lin  p ro w ad z ił b a rd zo  
p ro s ty  try b  życia. N osił s ta le  p ro ­
sty, pó łw ojskow y g a rn itu r , b u ty  
z cho lew am i i w o jskow y  płaszcz. 
N ie m ia ł żadnych  ciągo tek  do 
zb y tk u  i k o rzy s tan ia  z  uc iech  ży ­
cia. M ieszkał n a  K rem lu , w  m a ­
łym , sk ro m n ie  um eb lo w an y m  
m ieszkan iu , k tó re  n iegdyś z a jm o ­
w a ła  służba pałacow a. W ów czas, 
gdy  n a  p rzy k ład  K am ien iew  znał 
się ju ż  n a  sam ochodach  i k aza ł 
p rzydzielić  do sw ojej dyspozycji 
w span ia łego  ro llsroyce’a , S ta lin  
jeździł po tężnym  lecz zw yczaj­
n y m  fran cu sk im  a u te m  (n aw ia­
sem  m ów iąc, d róg  do ja z d y , s a ­
m ochodem  n ie  było, p rak ty czn ie  
m ożna  było  jeździć  ty lk o  po 
M oskw ie, a  z m ia s ta  d aw ało  się 
w y jechać  w łaśc iw ie  jed y n ie  szosą 
len ing radzką). P ien iądze , oczyw iś­
cie, n ie  m ia ły  d la  n iego  n a j ­
m n ie jszego  znaczen ia , ta k  ja k  i 
d la  innych  bo lszew ick ich  p rz y ­
w ódców . M ieli w szy stk o  bez p ie ­
n iędzy  — m ieszk an ia , sam ochody, 
p rze jazd y  k o le ją , w czasy  w  k u ­
ro r ta c h  itp. Jed zen ie  p rzygo tow y­
w an o  w  sto łów ce U rzędu  R ady  
M in istrów  i do sta rczan o  do dom u.

Z w yczajne, s ta łe  posiedzen ia  
B iu ra  P o litycznego  rozpoczynały  
się ra n o  i kończy ły  w  porze 
ob iadow ej. C złonkow ie B iu ra  ro z ­
chodzili się i szli n a  ob iad , ja  zaś 
zostaw ałem , by sfo rm u łow ać  i 
sp isać u s ta le n ia  p rzy ję te  w  o m a­
w ian y ch  przy  k o ń cu  o b rad  s p ra ­
w ach . P o tem  u d aw a łem  sie do 
S ta lin a , N a ogół zaczynał w ted y  
obiad . P rzv  sto le  oprócz n iego  
s iedzia ła  jego  żona N adia , i s ta r ­
szy syn. Ja sz k a  (z p ie rw szego  
m a łżeń s tw a  S ta lin a). G dy S ta lin  
o rze jrza ł n o ta tk i, w raca łem  do 
KC, b y  skończyć protokół.

K iedy  po ra z  p ierw szy  t r a f i ­
łem  do n iego  w  porze ob iadu , 
n a la ł m i kieM szek w in a . N ie p iję. 
tow arzvszu  S ta lin . — Co tam , 
k ie liszek  w in a  m o żn a ; a dobre  — 
kache+yńskie. W  ogóle n ig d y  n ie  
p iłem  i n ie  p iję  żadnego  a lkoho ­
lu. S ta lin  zdziw ił się: No, za 
m o je  zdrow ie. O dm ów iłem  w y o i- 
cia n a w e t za  jego  zd row ie . W ie- 
ce j n ig d y  ju ż  m n ie  w in em  n ie  
częstow ał.

Z d arza ło  się je d n a k  często, że 
po w y jśc iu  z sali posiedzeń  B iu ­
r a  P o litycznego  S ta lin  n ie  szedł 
pnosto do dom u, lecz p rzech ad za ł 
się po  K rem lu , k o n ty n u u jąc  roz­

m ow ę z  k tó ry m ś z uczestn ików  
zeb ran ia . W  ta k ic h  p rzy p ad k ach , 
przychodząc  do n ieg o  do dom u, 
m u s ia łem  czekać. P oznałem  w te ­
dy  b liże j jego  żonę, N adię  A lilu - 
jew ą, k tó rą  n a z w a łe m  p 0 p ro s tu  
N adią. N aw et się n ieco  zap rzy ­
jaźn iliśm y .

N a d ia  w  n iczym  n ie  p rzy p o ­
m in a ła  S ta lin a . B y ła  b a rd zo  do­
b rym , p o rządnym  i uczciw ym  
człow iekiem . N ie b y ła  ład n a , a le  
tw a rz  m ia ła  bard zo  m iłą , szczerą  
i svm patyczną. Choć m n ie j w ię ­
cej w  m oim  w iek u  w y g ląd a ła  n a  
s ta rszą ; początkow o m yśla łem , że 
je s t  s ta rsz a  ode  m n ie  o k ilk a  lat. 
W iadom o, że b y ła  có rk ą  p ite r-  
skiego ro b o tn ik a -b o lszew ik a  A lli- 
lu jew ai u  k tó rego  w  1917 r., 
p rzed  bo lszew ick im  p rzew ro tem , 
u k ry w a ł się L en in . Ze S ta lin em  
m ia ła  syna, W asy la  (w ow ym  
czasie m ia ł 5 la t), i  u rodzoną 
trz y  la ta  później córkę, S w ie tła - 
nę  (...).

R easum ując , trz e b a  stw ierdzić , 
że S ta lin  był człow iekiem  am o ­
ra lnym , o  sk łonnościach  p rz e ­
stępczych. U w ażam  jed n ak , że 
p rzy p ad ek  S ta lin a  n a su w a  inne ,
0 w ie le  pow ażn ie jsze  p y tan ia : 
d laczego ta k i człow iek  m ógł 
u jaw n ić  w szystk ie  sw e zbrodnie, 
sk łonności i b ezk arn ie  w y m o r­
dow ać w  ciągu  ćw ierćw iecza  m i­
liony  ludz i?  N iestety , odpow iedź 
m oże być ty lk o  jed n a . S ta lin a  
s tw orzy ł i w ydźw igną ł system  
kom unistyczny . System  k o m u n i­
styczny — to  w szech o g arn ia jące
1 n ie u s ta n n e  ro zp a lan ie  n ie n a w iś ­
ci i n aw o ły w an ie  do n iszczenia  
ca łych  g ru p  i k la s  społecznych. 
To te n  system  tw o rzy  k lim a t, w  
k tó ry m  ludzie  sp raw u jący  w ła ­
dzę ca łą  sw ą dzia ła lność  w id zą  
jak o  w a lk ę  z w v d u m an y m i w ro ­
gam i — k lasam i, z k o n tr re w o lu ­
c jon istam i, z sabo tażystam i. T łu ­
m acząc w szelk ie  n iepow odzen ia  
tego  bezsensow nego  i n ie lu d zk ie ­
go system u  jak o  e fe k t k n o w ań  i 
so isków  w yim ag inow anych  w ro ­
gów. w zy w ają  n ie u s ta n n ie  do r e ­
p res ji. n iszczen ia  i d ław ien ia  
(w szystk iego: m yśli, w olności, 
o raw dy . ludzk ich  uczuć). N a t a ­
k ie j g lebie ludzie  p o k ro ju  S ta lin a  
m ogą rozkw itać  ja k  k w ia ty  w  
ciep larn i.

K iedy  ludzie  n a  szczytach w ła ­
dzy dochodzą do p rzekonan ia , że 
w  ta k ie j sy tu ac ji sam i zaczyna ją  
żyć z p is to le tem  p rzy staw io n y m  
do sk ron i, decy d u ją  się n ieco  od­
k ręc ić  śrubę , a le  n ie  za  bardzo , 
u w ażn ie  p rzy  ty m  bacząc, by to, 
co je s t p o d staw ą  system u, pozo­
sta ło  n ien aru szo n e . T ak  w ła śn ie  
było po śm ierc i S ta lin a .”

edn.
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Rola wycieczek szkolnych

podzie lić  by m ożna n a  trz y  p o d ­
staw o w e grupy.

N iek tó rzy  spośród  n ich  s ta ra ją  
się p rzekazać  jed y n ie  w iad o m o ­
ści; re fe ru ją  to, co  dzia ło  się 
ntegdyś, zaś w  ich  re la c ja c h  h is ­
to r ia  je s t ty lko  opow iadan iem  o 
przeszłości (H erodot). D la in n y ch  
h is to ria  m a  być m is trzy n ią  ży­
cia, k tó ra  po w in n a  u czyć , czego 
w  bieżącym  życiu  n a leż y  w y ­
strzegać  się, co n aślad o w ać  p o ­
przez w sk azy w an ie  h is to rycznych  
pow iązań  przyczyn  i sk u tk ó w  
(T ucytydes). O ba u k ie ru n k o w a n ia  
je d n a k  przez d ług ie  w iek i n ie  za ­
sp o k a ja ły  po trzeb  i n ie  o d p o w ia ­
d a ły  po k ład an y m  w  n ich  n a d z ie ­
jo m ; n ie  odp o w iad a ją  zw łaszcza 
n ad z ie jo m  człow ieka  w spółczes­
nego.

D opiero  pod w p ływ em  filozofii 
now oży tnej i zdobyczy n a u k  
p rzy rodn iczych  zrodził się i roz­
w ija  k ie ru n e k  trzec i — genetycz­
ny. S ta ło  się to  w tedy , k ied y  za­
g ad n ien ie  rozw o ju  w zb u d z iło  w  
X IX  s tu lec iu  za in te re so w an ia  n ie  
ty lk o  p rzy rodn ików , a le  ró w n o ­
cześnie poczęło n u rto w ać  h u m a ­
n is tów . I w  h is to rii zaczęto  do ­
p a try w ać  się p ra w  dziejow ych 
ow ego rozw oju , zaś o tw a r tą  — 
d aw n ie j n ie  czy tan ą  — księg ą  
okazały  się zachow ane  s ta ro ży t­
ne  do k u m en ty  k u ltu ry  m a te ­
ria ln e j i sz tuk i — rea lia , z a b y t­
ki. O w e re lik ty  s ta ły  się p rz e d ­
m io tem  szczególnie k la ro w n ie  
w y ja śn ia jący m  n a tu ra ln y , logicz­
ny, k o n sek w en tn y  rozw ój dz ie jów  
św ia ta , a w  n im  i człow ieka.

Sposób p rz y sw a ja n ia  te j b liż ­
szej i dalszej p rzeszłości je s t je d ­
n a k  różny  za leżn ie  od w ieku  
człow ieka: inny  u  do jrza łego  in ­
te lek tu a lis ty , in n y  zgoła u  m ło ­
dzieży, a  ona to  przecież je s t 
podm io tem  w ycieczek.

Is to ta  rzeczy w  p rzek azy w an iu  
dziejów  leży w  tym , aby  n ie

W ycieczka! Ileż  p ięknych  p rz e ­
żyć i w spom nień  k o ja rzy  się k aż ­
dem u  z n a s  z ty m  słow em . K ry ­
je  ono w  sobie ja k ą ś  ta jem n iczą  
siłę  i obo je tn ie  n a  w iek  w y w o ­
łu je  zaw sze  zm ianę  w  ry tm ie  b i­
c ia  serca. W ycieczka w y tw arza  
w śród  uczn iów  pew n ą  a tm osferę  
podn iecen ia , o czek iw an ia  n a  w ie l­
k ą  przygodę, n a  sp o tk a n ie  z 
czym ś now ym , n ieznanym , w y ­
zw ala  p rag n ien ie  p o zn an ia  rz e ­
czy, o k tó ry ch  dow iedzie li się oni 
w  k lasie . Z etkn ięc ie  się z o ryg i­
n a ln y m i w yko p a lisk am i a rch eo lo ­
gicznym i, g robam i, naczy n iam i i  
na rzęd z iam i p racy  naszych  p rz o d ­
ków , zw iedzan ie  w sp an ia ły ch  z a ­
by tków  a rc h ite k tu ry  i sz tuk i czy 
też  p oby t w  m iejscu  u p a m ię tn io ­
nym  w a lk ą  o n arodow e w yzw o­
len ie  — s tan o w ią  doda tkow e 
źród ło  w iadom ości o raz  d o s ta r­
cza ją  p ięknych  przeżyć i w z ru ­
szeń.

M łodzież ży je  d la  przyszłości, 
d la  k o n ty n u ac ji dz ie jów  i  tw o ­
rz e n ia  now ych  dó b r k o n su m p cy j­
nych  i k u ltu ro w y ch . A le ażeby  
w ychow yw ać d la  przyszłości, 
trz e b a  u p rz e d n io  przyszłość tę  
s ta rać  się zrozum ieć, p rzen iknąć , 
uchw ycić  je j p rzew id y w an y  sens 
i k ie ru n e k  rozw oju . W aru n k iem  
w n ik n ięc ia  w  rozleg łe  h o ryzon ty  
n iew iadom ego  ju t r a  je s t  w łaśn ie  
poznan ie  jego  genezy, z ro zu m ie ­
n ie  p rzem ian , k ie ru n k ó w  i tem -

w n a u c z a n i u  h is tor i i
p a  ro zw o ju  cz łow ieka  i społecz­
ności. T rzeb a  z a te m  z t ą  p rzy ­
szłością ze tknąć  się w cześn ie j i 
osw oić, trz e b a  ją  n a w e t w  p ew ­
nym  sensie  przeżyć. O panow yw a­
n ie  w erb a ln e , pam ięciow e, sk ró ­
tow e i schem atyczne  tego  w szy st­
k iego, co dzia ło  się k iedyś, w y ­
d a je  się być n iew ysta rcza jące , 
n iepe łne , zw łaszcza  w  obliczu 
rea lió w  spo tykanych  w  życiu n a  
każdym  n ie m a l k roku .

W ysnuw an ie  w n iosków  z p rz e ­
szłości d la  te raźn ie jszośc i i p rz y ­
szłości, bez p o zn aw an ia  h is to rii, 
bez w czy ty w an ia  się w  je j p o m ­
n ik i i treść  doku m en tó w  gęsto 
rozrzuconych  w  k ra jo b raz ie , to  
chyba — ja k b y  pow iedzia ł H. P e- 
stalozzi — ow oce p rzedw cześn ie  
sp ad łe  z  d rzew a.

Spo łeczeństw o bez dziejów , to 
ja k  człow iek bez życiorysu. A le 
cóż to  je s t h is to ria ?

R ozm ai+e były  pog lądy  n a  n ią  
i ro zm aite  też  by ły  odpow iedzi 
n a  p y tan ia  — czym  je s t h is to ria  
w  sw ej is toc ie?  In te re su ją c e  za ­
tem  będzie p rzypom nien ie , co m ó­
w ią  o n ie j sam i h is to rycy?

L iczną  już rzeszę h isto riozofów  
za jm u jący ch  się tą  p ro b lem aty k ą

ty lko  rozum ow o, a le  i em o c jo n a l­
n ie  tk w iły  one a k tu a ln ie  i póź­
n ie j w  każdym  człow ieku ; aby 
ży jąc te raźn ie jszośc ią  d la  p rzy ­
szłości, w sp ie ra ł się on i n a  
p rzesz łośc i; aby  był czynnym  og­
n iw em  m iędzy  d aw n y m i i p rzy ­
szłym i la ty ; ab y  n ie  ty lko  p rz e ­
nosił w arto śc i o siągn ię te  n iegdyś, 
a le  i tw o rzy ł dalsze; ab y  był k o n ­
ty n u a to rem , a  n ie  ty lk o  kop istą , 
n aw ra c a ją c y m  w  sposób m ech a ­
n iczny  do przeży tych  ju ż  fo rm , 
n o rm  czy praw ideł.

Przeszłość, k tó re j d y nam ikę  o d ­
czy tu je  uczeń  w  zespołach zab y t­
ków  m a n ie  być b a la s tem  u tru d ­
n ia jący m  m arsz  k u  zb liża jącem u 
się ju tru , lecz drogow skazem , 
m o to rem  d z ia łan ia . Z achow ane  
d o b ra  k u ltu ry  m a te r ia ln e j św iad ­
czą przecież n ie  o stab ilnośc i ży­
c ia , a le  o jego  p rzem ian ach , o 
dynam ice  pokoleń , o k ie ru n k a c h  
i tem p ie  rozw oju .

D obra  k u ltu ry , w izy tow ane  w  
czasie w ycieczek, p ow inny  w c ią ­
gać cz łow ieka  dzisie jszego  w  
przeszłość, aby  zakorzen iw szy  się 
w  n ie j o d  la t na jm łodszych , tym  
ła tw ie j p rze jść  ku  tem u , co czeka 
go ju tro . S tu d ia  h is to rii to  „dw a 
k rok i w stecz", ab v  m óc później

zrobić trz y  dalsze k u  p rzodow i; 
czasy  m in ione , to  ja k  znane  w  
p rzyrodzie  p a rc ie  k o rzen iow e 
p rzy  k rą ż e n iu  soków  w  roślin ie, 
zw łaszcza podczas w zm ożonej 
m łodzieńczej w eg e tac ji w io sen ­
n e j; sam o ssące d z ia łan ie  lis to ­
w ia, podobne do m iraży  p rzysz­
łości, n ie  zaw sze w y sta rcza . O bie 
siły  p o w in n y  działać rów nocześ­
n ie , h a rm o n ijn ie  i  zgodnie.

P ro b lem  pedagogiczny  leży n ie  
w  tym , czy na leży  ko rzy stać  z 
zaby tków  w  p racy  szkolnej i  p o d ­
czas w ycieczek, a le  w  tym , ja k  
to  n a leż y  robić.

M łodzieży n ie  w y sta rcza  prze dr 
s taw ian ie  dz ie jów  za w a rte  w  a b ­
strak cy jn y ch , po jęciow ych  ty lko  
an a lizach  i w n ioskach , sądach  
czy syn tezach . P o w in n a  ona  po­
znaw ać h is to rię  racze j n a  pod­
k ład z ie  zm ysłow o-uczuciow ym , 
obrazow o, w yobrażen iow o ; w e r- 
ba lizm  n ie  z a sp a k a ja  ch łonnego  
um ysłu  i n ie  w y czerp u je  skali 
m ożliw ości oddzia ływ an ia , zw ła­
szcza że n a  p o p arc ie  tez  h is to ­
rycznych  is tn ie je  bogaty  zestaw  
oryg inalnych , poznaw alnych  d o ­
k u m en tó w  k u ltu ry .

A le spog lądan ie  w  przeszłość z 
dzisiejszego  p u n k tu  w idzen ia , 
w czu w an ie  się w  epokę i o cen ia ­
n ie  je j w  tym  aspekcie  s tw a rza  
m iędzy  p rzedm io tem  a  podm io­
tem  pew ien  d y stan s i p e rsp ek ty ­
w ę  dziejów , zaś zm ysł h is to ry cz ­
n y  u  o b se rw a to ra  p ow ażn ie  u ła t ­
w ia  ocenę rzeczy i z jaw isk  n ie  
ty lko  od ległych w  czasie, a le  i 
w spółczesnych  oraz  tych , k tó re  
n ad e jd ą .

P rzy  k o n tak c ie  m łodzieży z 
re lik ta m i przeszłości chodzi ró w ­
n ież i o  to, ab y  m ogła ona  choć­
by skró tow o, a le  au ten ty czn ie  i 
m ożliw ie w ie rn ie , p rzeżyć to, cc 
p rzeżyw ały  p o k o len ia  m in ione  
P rzeżyć tak , a b y  ludz i sp rzed  la t  
poznać i zrozum ieć, n a  pod staw ie  
odczuć czy in tu ic ji; to ć  z a ro d ­
k iem  czy sp ręży n ą  p rzyszłego  p o ­
stępow an ia , późn ie jsze j d z ia ła l­
ności, d ążeń  i czynów  b ędą  r a ­
czej n ie  w y rn zu m o w an e  system y 
h is to ryczne , a le  w yo b rażen ia  i 
w ła śn ie  odczucia.

P ra w d ą  jest, że życie w śród  
du b r k u ltu ry  i sz tuk i w y zw ala  
bogactw o ludzk ie j inw encji, in ­
sp iru je  i uczy  bystro śc i sp o jrze ­
nia, o tw ie ra  św iadom ość n a  rze 
czy now e, n ieznane , n ieoczek iw a­
ne, w zb u d za  re f le k s je  i s ta je  się 
pew nym  so ju szn ik iem  id e i w y ­
ch o w an ia  o tw arteg o  um ysłu , b o ­
g a te j w vobraźn i. A le rów nocześ­
n ie  p ra w d ą  je s t chyba i to , że 
przy  n iew łaśc iw y m  k ie ro w an iu  
m łodzieżą z jaw isk o  p rzy jąć  może 
i k ie r u n e k  odw ro tny , czyli je s t 
w  s tan ie  ow ej gotow ości duszy 
n ie  pobudzić, lez zagłuszyć ją  i 
za.mknąć. I  z ty m  o d pow iedz ia l­
ny  za sw o ją  p ra c ę  pedagog m usi 
się liczyć.

EWA ŚMIECH
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Rzadko kiedy rodzice 
przyznają się do faktu, że 
rozrabiają nie tylko dzieci cu­
dze, ale... i ich w łasne rów­
nież. Przypatrzm y się — dla 
przykładu —  takiej oto scen­
ce: Spokojny dzień w  parku. 
Słoneczko świeci, ptaszki 
ćwierkają, dzieci bawią się 
na zjeżdżalni, matki i babcie
— drzemią. Nagle — krzyk  
stuknięcie łopatką i rozlega 
się donośny płacz. To przy­
szedł m ały Maciek i spokój 
prysnął. „Nie bij dziew czyn­
ki, bo ją boli” —  matka Mać­
ka. „Jak ją jeszcze raz u- 
derzysz — zabiorę ci łopat­
kę” — matka dziewczynki. 
„Coś mi się wydaje, że przy­
dało by mu się dobre lanie”
— jakaś babcia. „Gdyby la­
nie byłoby rozwiązaniem...”
— m yśli matka Maćkia.

rycznym : biega, skacze, w sp ina  
się z dużą zw innością  i p ew n o ś­
cią, działa n ie  m yśląc o k o n se ­
k w encjach . T en b ra k  u m ia ru  
może k łopo tać  rodziców . G dy na 
niego k rzyczą  — w y d a je  się być 
bardzo  poruszony , n ap raw d ę  c ie r­
pi, n aw et p rzesadn ie , a le sk u tek  
w ym ów ek jes t p raw ie  żaden: na  
now o ro zrab ia . N ie znaczy to 
w cale, że n ie  chce być posłusz­
ny. P rzy w iązu je  og rom ną w agę 
do tego, co m yślą  o n im  ro d z i­
ce, ale w rodzona  im pulsyw ność 
pcha go do dzia łan ia , nie zosta­
w ia jąc  czasu  n a  zastanow ien ie . 
Je s t w  głęb i duszy  dzieck iem  w e­
sołym , lub iącym  się baw ić, ob ­
darzonym  poczuciem  h u m o ru  i 
fan taz ją . M a żyw ą, b ły sko tliw ą  
in te ligencję . N a ty ch m iast w y n a j­
d u je  u sp raw ied liw ien ie  sw ego za­
chow ania, często m ija ją c  się z 
p raw d ą  (to ta m te  dziecko go za­
czepiło, zaczęło pierw sze) — co 
p rzy p ad k o w y  o b se rw a to r może 
tra k to w a ć  jako  dow ód złośliw oś­
ci, bezw zględności czy zw ykłego 
k łam stw a.

'd z ic e  k a rc ili dziecko, w yczuw a 
ono, że w g runc ie  rzeczy może 
rob ić  to. na  co m a ochotę. R o­
dzica za bardzo  bo ją  się odm ów ić 
m u czegoś sądząc, że będzie c ie i-  
p iało  lu b  w p ad n ie  w  złość. D ziec­
ko szybko uczy się, że k ilk a  łe7 
lu b  g łośn iejszy  k rzy k  w ystarczy , 
aby  mogło postaw ić  n a  sw o’m. 
W ta k ie j a tm osferze  ciężko jes t 
nauczyć się k o n tro lo w an ia  sw ych 
im pulsów .

Po d rug ie : ludzie  zaw sze ch ę t­
n ie  w y n a jd u ją  „kozia o fia rnego” 
dla w y ja śn ien ia  tego, co źle fu n k ­
c jonu je . N asz m a ły  zab ijak a , ze 
w zg lędu  na sw ą nadpobudliw ość, 
ła tw o  s ta je  się celem  w szystk ich  
kąśliw ych  uw ag. Często słyszy o 
sobie zdan ia  w  ro d za ju  ,,To dziec­
ko m nie zam ęczy”, ,.on p rz e ­
szkadza  ca łe j k la s ie ”, „w szędzie, 
gdzie się po jaw i, w yw ołu je  za­
m ieszan ie” itp . To sp raw ia , że 
czuje się od trącony , s ta je  się co­
raz  b ard z ie j n iezrów now ażony  i 
n iep ew n y  siebie, a w  k o n sek w en ­
cji — b a rd z ie j ag resyw ny .

Kto
SIĘ

boi
małe|i

zabijaki?
D oskonale  w ie, że inne  dz ie ­

ci n ie  p rz ep ad a ją  za je j sy n ­
kiem . M a dopiero  dw a la tk a , ale 
je s t n iezłym  „ zab ijak ą”. W szyst­
k ie  sw oje p rob lem y  rozw iązuje  
gryząc, b ijąc  : popychając . M at­
ka  nie wie, ja k  sobie z ty m  p o ­
radzić . Je s t pew na  ty lk o  je d n e ­
go: w ym ów ki i k lap sy  sp raw ia ją , 
że M aciek zachow u je  się jesz ­
cze gorzej. No i co z tak im  
dzieck iem  m a zrobić?

Je ś li p o s ta ram y  się zgłębić 
c h a ra k te r  m ałego ło b u z iak a  — 
rów nie  dobrze m oże to być  m a ­
ła  dz iew czynka — w  w iększoś­
ci p rzy p ad k ó w  ze tkn iem y  się z 
tym , co psychologow ie nazy w ają  
„n ad m ia rem  c h a ra k te ru ”. D ziec­
ko jes t bard zo  w raż liw e , a k ty w ­
ne (ciągle m usi być czym ś za­
jęte) i im p u lsy w n e  (działa bez 
zastanow ien ia  się). Połączen ie  
tych  trzech  cech sp raw ia , że t r u ­
dno m u  panow ać  n ad  im pu lsam i, 
zw łaszcza w e w czesnym  dziec iń ­
stw ie. Jego  o d ruchy  n ie  są  je d ­
n ak  w yłączn ie  w y razem  agresji. 
Często b ije  in n e  dzieci, aby  dać 
u p u s t p rzep e łn ia jące j go energ ii, 
albo — żeby zw rócić n a  sieb ie  u - 
w agę. Z w ykle te n  „m ały  ło b u ­
z iak” je s t bardzo  dobrze ro zw in ię ­
ty  pod w zg lędem  p sychom oto ­

Nie d a jm y  się zw ieść ty m  po ­
zorom : n ad m ie rn ie  a k ty w n y  ch a ­
ra k te r  łączy  się zazw yczaj z du ­
żą szczerością. M ały  zabija.-ca n .e  
pow odu je  się złością, jego n a p a ­
dy gn iew u  p rzep la tan e  są  p rzy p ły ­
w am i czułości. In n e  dzieci szyb­
ko ro zszy frow u ją  jego zachow a­
nie i często sam e szu k a ją  z n im  
k o n tak tu , chociaż później — co 
jes t n a tu ra ln e  — sk arżą  się na  
sz tu rchańce . C h a ra k te r  dziecka 
to jed n a  sp raw a , is to tne  je s t to, 
ja k i k ie ru n ek  n ad am y  jego zacho­
w aniom . D w ule tn i łobuziak  tk w i 
jeszcze w  p u łapce  sw oich im p u l­
sów, na  zachow anie p ięc io la tk a  
w p ływ a już w  znacznym  stopn iu  
w ychow an ie. T rzy  b łędy  w ycho ­
w aw cze dorosłych  u m acn ia ją  n e ­
g a ty w n e  cechy jego ch a ra k te ru .

P ie rw sza  z tych  trz ech  cech 
to nadopiekuńczość. C hoćby ro -

S p raw a  trzec ia  — stw arzan ie  
a tm o sfe ry  p e łn e j n ap ięc ia . N e r­
w ow i rodzice, m a jący  w łasne  
prob lem y, su row y  i w ym agający  
nauczyciel. Ze w zględu  na  sw ą 
w rażliw ość  m ały  je s t ja k  g ą b ­
ka  i chłonie b ły skaw iczn ie  w sz e l­
k ie  nap ięc ia  em ocjonalne.

I tak , zupełn ie  n iechcący, ty l­
ko d latego, że n ie  zauw aży liśm y  
w porę  co się dzieje, m ożem y 
przyczyn ić  się do pow stan ia  k ło- 
Dotów ad ap ta cy jn y ch  u naszego 
aziecka. K łopotów , k tó ry ch  n ik t 
przecież nie chciał. Rodzice, k tó ­
rzy  ch cą  pom óc sw em u  dziecku, 
p rzede  w szystk im  n ie  m ogą p rz e ­
stać  go kochać. Jeżeli i oni p rz y ­
łączą sw e głosy do chóru  p o tę ­
p ia jącego  m a lu ch a , poczu je  się 
on ta k  nieszczęśliw y, że jego za­
chow an ie  będzie  staw ało  się z 
dn ia  n a  dzień gorsze.

R odzice tak ich  dzieci m a ją  
ty le  sam o pow odów  do dum y. 
co w szyscy inni. Ich  dziecko n ie  
jes t przecież w cale  gorsze, a  je ­
dynie — b ard z ie j pobudliw e. M a 
m nóstw o zale t i trz e b a  m u  ty lko  
trochę  pomóc, aby  z a tr iu m fo w a­
ły nad  jego  n iek o n tro lo w an ą  im - 
pu lsyw nością . J e s t spon tan iczne , 
w iadom o, co m yśli i co czuje. 
O b jaw ia  o lb rzym ią  żyw otność, 
gdy sądzim y, że je s t ju ż  ca łkow i­
cie w yczerpane, z a sk ak u je  nas 
energ ią . Je s t ak ty w n e  i tw órcze 
gdy za jm ie  się czymś, co je n a ­
p raw d ę  in te resu je , sk u p ia  się nad  
ty m  przez d ługi czas. Je s t też 
bardzo  w raż liw e: m usi czuć, że 
jes t kochane, akcep tow ane, p iesz­
czone; jeże li je s t rozum iane  — 
sta je  się czułe, d e lik a tn e , m iłe, 
bardzo  se rdeczne  w obec innych .

W szystko to  bardzo  ład n ie  -  
pom yśli zapew ne n ie je d n a  m atk a , 
ale co ja  m am  zrob ić , jeże li m o­
je dziecko zaczyna b ić inne, a ja  
ko le jn y  raz  m uszę w ysłuch iw ać  
głosu tzw . „op in ii p u b liczn e j” ? 
Żeby u n ik n ąć  odrzucen ia  z a b ija k ; 
przez inne  dzieci, n a jlep ie j, jeś ' 
m a tk a  sam a za in ic ju je  jak ą ś  za­
baw ę, w  k tó re j m ogą u czes tn i­
czyć w szystk ie  dzieci. Może p rz y ­
nieść z dom u garnuszk i, aby  dz ie ­
ci b aw iły  się w  gotow anie, czy 
po p ro s tu  — poczęstow ać je h e r ­
b a tn ik am i, słonym i p a lu szk am i 
czy tem u  podobne. P ew n a  m a tk a  
w p ad ła  na  w sp an ia ły  pom ysł — 
przyn iosła  ze sobą k u k ;e łkę i za­
częła zabaw ę w  „N adchodzi cza­
ro w n ica”. Je j m ały  roz rab iak a , 
dzięki sw ej sile i sp raw nośc i f i ­
zycznej b ro n ił in n y ch  p rzed  c za ­
row n icą  — w ydał się  w ięc im 
m iły. C zasem  jed n ak  nie m a in  
nego w y jśc ia  i jes teśm y  zm uszer 
skrzyczeć łobuziaka . U czyńm y to. 
zaw sze jed n ak  n a jp ie rw  dajm  
m u okazję  do w y tłu m aczen ia  
sw ojego postępow an ia . I kon iecz­
nie — u n ik a jm y  p o w ta rzan ia  w 
ro d za ju  „No, i znow u się źle za ­
chow ujesz!’’ W yw ołu je  to  ty lko  
n iepokój i um acn ia  zachow ani , 
k tó ry ch  w łaśn ie  chcem y u n ik ­
nąć.

N iek tó rzy  rodzice, chociaż są 
p rzek o n an i że w  zasadzie  n ie  n a ­
leży bić dzieci, w  p rzy p ad k u  t a ­
kich  w łaśn ie  łobuziaków  tra c ą  
cierp liw ość i u w aża ją , że k lapsy  
są tu  u sp raw ied liw ione . M ylą się 
jed n ak , gdyż ta  do rosła  log ika 
jes t zupełn ie  n iezrozum ia ła  d 'a  
dziecka. Ze s tro n y  rodziców  m a ­
ły z ab ijak a  m usi czuć pe łną  a k ­
cep tac ję , m usi w iedzieć, że z a j­
m u je  w ażne m iejsce w  rodzin ie . 
Z czasem  zobaczy niedogodności, 
w y n ik a jąc e  z za ła tw ian ia  w szy 
stk ich  sp ra w  „p ięśc ią” i stan ie  
się b ard z ie j opanow any . Z anim  
je d n a k  ta k  się stan ie , trz e b a  u- 
zbroić się w cierpliw ość , często 
n ie zauw ażać  n agannego  p o s tę ­
pow an ia  naszej pociechy, a s ta ­
rać  się rozw ijać  w  n im  cechy  
dcbre. Rodzice m uszą s ta ran n ie  
p racow ać  n a a  tym , aby  czuł się 
dzieck iem  dobrym  i m ógł być z 
siebie zadow olony. S p raw i to  że 
i on będzie  chcia ł n am  o f ia ro ­
w ać coś dobrego, dobrego od sa ­
mego siebie.

Opr. EL
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Jak ja nie łubie „mioteł !

pBcmi
11171119dzieciom

T Y G O D N I K

— Ludzie! J a k  ja  n ie  lub ię  listopada! — 
ośw iadczy ła stanow czo  K aśka. — N ie m ożna 
w yjść, ja k  człow iek, n a  u licę. C iągle ty lk o  u w a ­
gi: „załóż czapkę”, „gdzie tw ó j sza lik ” itp . M am  
tego  dość!

— A co? Szkoda ci fry z u rk i?  — zauw aży ł R o­
bert. — D ziew czyny ty lko  jed n o  m a ją  w  g ło­
w ie  — o, p a rd o n ! — n a  głow ie! — zaśm ia ł się 
drw iąco .

— No, -wiesz! — K aśk a  by ła  n a jw y raźn ie j 
obu rzona . — P rzy g ad a ł „kocioł g a rn k o w i''. To 
pow iedz, dlaczego i ty  n ie  r.osisz czapeczk i?

— Po p ro s tu , n ie  lub ię! — odpow iedzia ł d u m ­
n ie  R obert.

— A czyżby n ie  d latego, że tw o je  u sz ty w n io ­
n e  w łoski m ogłyby się n ieco  przygn ieść?  — za­
śm ia ła  się K aśka.

— W idać od razu , że się n ie  zn asz  — z a u w a ­
żył spoko jn ie  R obert. — T eraz  żel n ie  je s t n a  
czasie. T eraz, dziew czyno, obcina  się w łosy  k ró ­
c iu tko! Z ap am ię ta j to  sobie!

— D obra, dobra. Z nalaz ł się su p e r m odel! — 
o b ru szy ła  się K aśka. — Sw oje ra d y  zachow aj 
d la  A drianny !

— I słuszn ie! B ardzo  lubię, ja k  dziew czyna 
m a  d ług ie  “w łosy — i to  p o rządn ie  uczesane.

— A m oże w  w arkoczyk i, s ta ro św ieck i „m e­
n ie 7’? — z ap y ta ła  p rzym iln ie  K asia .

— C hociażby i w  w arkoczyk i, m o ja  „m io te łko”
— odpow iedzia ł z  czaru jący m  uśm iechem .

— O! Idzie  w ła śn ie  tw o je  szczęście. Cześć!
K aśk a  p o m ach a ła  jeszcze z d a lek a  R obertow i

i zn ik n ę ła  za  z a k rę te m  schodów . T ym czasem  do 
R o b erta  podeszła  w ysoka, szczupła dziew czyna 
z ciem nym i w łosam i zw iązanym i „w  końsk i 
ogon '7. N astroszona, jasnow łosa  fry z u ra  K aśk i 
u trw a lo n a  lak ie rem , jeszcze raz  s tan ę ła  R o b er­
tow i p rzed  oczam i. „M io te łka” — pow iedzia ł 
sam  do sieb ie .

— P rzep raszam , n ie  usłyszałam , co p ow ie­
działeś ? — sp y ta ła  A da.

— Nic, nic... roześm ia ł się R obert. — T ak  ty l­
ko, sam  do siebie. Cześć, A da!

— Cześć! — „końsk i ogon” zako łysał się w  
ta k t p ow itan ia .

— Ada, pow iedz, ja k  ty  lo  robisz, że m asz 
tak ie  fa jn e , lśn iące  w łosy? — sp y ta ł n ag le  po­
w ażn ie  chłopak.

A da z zak łopo tan iem  pog ładziła  w łosy.
— Nie podoba ci się m o je  uczesan ie  — s tw ie r­

dziła. — D ziew czyny też m i to  m ów ią. A le ja  
się ta k  prz} 'zw vczaiłam  do te j fry zu ry , że n ie  ' 
mogę... n ie  m am  cdw ag i pójść do fry z je ra .

— Do fry z je ra !?  C hcesz obciąć w ło sy ?  T ak ie  
w łosy!

— O jej, bez p rzesady! W łosy, ja k  w łosy, zu ­
pełn ie  n o rm aln e , n ic  takiego!

— D ziew czyno, m asz w sp an ia łe  w łosy! Z o­
bacz, w szędzie  m asz  to  sam o — lak ie ro w an e  
„m io tły”, cienkie, nastro szo n e  w łosy! Czy to  ci 
s :“ podoba?

— R obert! J a k  m ożesz! P rzecież dziew czyny 
m a ją  b a rd zo  fa jn e  w łosy, tylko...

— T ylko  co? T ap lrek , lak ie rek , albo  i c u k ie ­
rek , i w ychodzi „m io te łk a” . Tak, w łaśn ie  „m io t- 
łm"!

— Ależ to  je s t m odne, R obercie!
— Może i m odne, ale n ie ładne , skarb ie . W ło­

sy są szare, n ijak ie . G dybym  był dziew czyną, 
n igdy  bym  n ie  po staw ił sobie n a  g łow ie „szopy” ! 
W iesz?!

— R obert! — A da p rz y jrz a ła  się u w ażn ie j k o ­
ledze;. — Ty je s te ś  jak iś  n iedzisie jszy !

— M oże i m asz rac ję , A dka. A le ja  ta k  n ie  
lu b ię  „m io te ł” !!!

MAŁGORZATA KĄ PIŃ SK A

(76)

My będziem y się staw ia li. To najlepszy  
sy s tem  — uzupełn ił C hrulew icz .

C hłopcy podnieśli głowy. Oni w łaśn ie  
chcieli się „postaw ić’'. Z a raz  w  te j chw ili. 
Żeby u ra to w ać  w sobie w ia rę  w  sw ój s u k ­
ces, w  sw oje  w łasne  siły  p rzeznaczone do 
rzeczy w :elk ich . W łaściw ie po co d a ją  się 
cdciągać od M adagaskaru?

— To nasza w ina, że w szystko się n ie  
udaje! N ie um iem y organizow ać — w y ja ś ­
n ia ł rozw ażny  W eltow aki. — K rzyczym y: 
h u rra ! h u rra ! i z rzucam y odpow iedzialność 
n a  głow y k ilku . A oni też nie w iedzą co i 
jak . My k ry ty k u jem y , kp im y  z nich i jesz­
cze cieszym y się, k iedy  im  się n ie  uda. A 
żebyśm y ta k  wszyscy, a le  to  w szyscy razem  
pracow ali...

— I tak  n .e  odkry libyśm y na poczekaniu  
now ego lądu . Ależ to jest kom ed ia  — słowo

d a ję . M ożna o w ielk ich  czynach zacząć 
m yśleć ju.ż w  I -e j k la s ie  — tu  p rzyzna ję  
ra c ję  M arkow i — ale nie podobna w ierzyć, 
że się w p ierw szej k las ie  w szystk iego  doko ­
na  — rezonow ał K a ra fk a . — A wy tak  łapu
— capu  — już na  w ak ac je  chcie libyście  być 
na  M adagaskarze?

A pew nie, że się tak  chłopcom  zdaw ało. 
A tevaz? Znow u w estchn ien ia . S m u tek  za­
w isną ł p cd  pochylonym i głow am i. Sm ucili 
się  . Lolek i N iusiek  i Z byszek i M irek  i 
n aw et O lek Ż yn :k.

D aleka  w yspa sta ła  chw ilę p rzed ich oczy­
m a w  pełnym  słońcu  na oceanie g rana tow o- 
zie lono-b łęk itnym  i sreb rzący m  się od p iany .

D ługie liście n ieznanych  pa lm  m igotały  w 
blaiSku, n iby jedw abne w stążki.

N ad b ia łym i m u ram i n ieznajom ego m iasta  
unosił się różnojęzyczny  pogw ar, m elod ia  
d a lek ich  św iatów , naw oływ an ie  przygód — 
zew obcych ludzi — dzw onien ie  s tru n  osob­
liw ych in s tru m en tó w . Ł agodny lem u r zw ija ł 
się u  nóg K azika. W ięc te n  go p rzy tu lił do 
p iersi, a  n .ezn an e  zw ierzą tk o  oblizało m u 
policzek na  pożegnanie.

W yśnione s trzęp ia sto -cze rw o n e  k w ia ty  za­
pachn ia ły  Z byszkow i ra z  jeszcze, a  Lolek i 
B rzuszek  d o jrza li w  oddali kolorow ą służ­
bę z tacam i, pe łnym i kuszących  owoców. 
C icha i rzew na  m elodia  tęsk n o ty  p łak a ła  nad 
oceanem , gdy w ia tr  zako lebał w yspą, jak  
rozb ity m  ok rę tem  i w yspa zaczęła pogrążać 
się w fale. C nłonął ją i ko ły sa ł ocean m ło­
dzieńczej w yobraźn i, aż zn ik ły  o sta tn ie  jed w a­
b is te  w stąp k i zatopionych palm ... Czy w y­
p łyn ie  k iedy  spod fa li zatopiony M adagas­
k a r?  Ha. Ż cbaczym y. T ym czasem  chłopcy 
p rag n ą  się ..postaw ić”, odegrać się, zem ścić 
się, w ięc pc w ia d a ją  — jeden  — d ru g i — 
trzeci.

— No, pó jdźm y w ięc zobaczyć. Do tych... 
tam ... no, co to  w iecie.

— Im  Prędzej, ty m  lepiej.

— J a k  się  nam  n ie  podoba, to  za nic.
— T ylko  bez w ychow aw cy. E ez  nikogo. 

Bo za raz  n am  m ów ią: ta k  i tak .
— P o rad ź  Ż ynik, b a ra n ie  Boży. Gdzież lu 

M ajow a ulica?
— P ięciu  ich wie, gdzie to  jest.
No i w yszło  ni w  pięć, ni w  dziesięć.
Poszli chłopcy. N iecała  k lasa . Inn ii rozgo­

ryczen i u d a li się d o  dom u. J a k  n ie M ada­
gaskar, to  życie im  n iem iłe  i k o n :ec. Żeby 
nie Boże N arcdzen ie , to pow iesiliby  się z 
rozpaczy. A le że choinka, w ig ilia  i ta k  dale j, 
to  jeszcze sobie pożyją. Je d n a k  na  to  cm en­
ta rn e  straszy d ło  p a trzeć  n ie  m yślą. To do 
Jad w is i ta k  pili. No, tru d n o . M usieli się 
wyzłościć.

N a u licach  prószy ło  śniegiem  i w tym  p ró ­
szen iu  śp iew ało  n ied o strzeg a ln e  jeszcze Bo­
że N arodzenie. Dziś szósty g ru d n ia . To już 
n iedaleko . Na tę m yśl roz luźn iła  się obręcz 
sm ak u  śc iska jąca  serce chłopców . Znowu 
uśm iechy . Znow u dow cipy. Boże d rog i, czy 
cn i to k a raw an ia rze?

W ty m  czasie w dom u K rzeczków  zm ie­
n iło  się  to i ow o na  lepsze. Z początku  i 
m a tk a  i K ry stek  k aza li JadwLsi po k ilk a - 
kroć opow iadać — co zaszło w  dom u pod­
czas ich n ieobecności. O pow iadan ie  Jad w is i 
by ło  jak  zw ykle pełne zau fan ia  i en tu z­
jazm u, to też n ie  podobna było  tem u  w ie ­
rzyć. U dano  się  do  sąsiadów . Ci, owszem, 
w ylęgali w tedy  na  w idok  k a re tk i na  pod­
w órze i asy stow ali p rzy  w noszeniu  szew ca 
d o  je j w n ętrza . S tw ie rd z ili z  ca łym  przeko ­
naniem , że w  szew cu w idocznie, „zapaliła 
s ię  w ó d k a” i że w yg ląda ł on ledw ie  żywy.

— Pew nie  nie w ygrzeb ie  się z tego. A 
w am , sąsiadko , lep ie j będzie bez m ęża. Żyć 
zaczniecie po ludzku  — pow iedzia ła  ta  i 
owa.

A le żona szew ca poczuła nag ły  żal. P am ię ­
ta ła  czasy,' gdy ten  m ąż by ł do ludzi po-

c t lu

Eugenia Kobylińska
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Z upełn ie  in n e j niż do tychczas 
p o ru szan e  kw estii do tyczy odpo­
w iedź  d la  nasze j C zte ln iczk i — 
p. Z ofii W. z G liw ic — k tó ra  w  
p rzes łan y m  do R ed ak c ji liście 
p isze m iędzy  in nym i:

„Staram się zaw sze w ypełniać  
w szystkie obow iązki religijne. N ie  
zaniedbuję także codziennej m od­
litw y. Jednak gdy się modlę, 
ustaw icznie Boga o coś proszę. 
Ostatnio (podczas kazania w y­
głoszonego przez przyjezdnego  
kaznodzieję) usłyszałam , że m od­
litw a taka n ie  m oże podobać się 
Bogu. N asunęło m i się w ięc przy­
puszczenie, że do tej pory w idocz­
n ie źle się m odliłam , skoro w ie lo ­
krotnie prośby m oje n ie  zostały  
w ysłuchane... N iestety, niezbyt 
w iele  w iem  o m odlitw ie. Bowiem  
nasz duszpasterz — w  sw oich  w y­
stąpieniach niedzielnych — bar­
dzo często m ów i o rzekom ej 
dyskrym inacji ludzi w ierzących w  
Polsce, nakazuje publicznie m a­

nifestow ać w iarę przez udział w  
różnych pielgrzym kach oraz bar­
dzo często karci nas za brak 
ofiarności na potrzeby parafii i 
diecezji. N igdy jednak n ie sły ­
szałam , by w  kazaniach sw oich  
poruszał problem  m odlitwy...

Przed dw om a laty kupiłam  w  
kiosku tygodnik „Rodzina” i prze­
czytałam  go dokładnie. Spodoba­
ły m i się zam ieszczone w  nim  
artykuły; i to zarówno dotycząe 
treści religijnej, jak i poruszają­
ce tem aty natury społecznej. B y­
łam  przyjem nie zaskoczona rze­
czow ym i odpow iedziam i D uszpa­
sterza na pytania czytelników . 
Dodało m i to odw agi. P ostanow i­
łam  w ięc i ja zw rócić się do 
Was z m oim i trudnością odnoś­
n ie  m odlitw y w  nadziei, że ze ­
chcecie udzielić m i w yjaśnień. 
Za tę przysługę już teraz serdecz­
nie dziękuję”.

S zan o w n a  P an i Zofio! N a te ­
m a t m o d litw y  p isa liśm y  już  n a  
Jam ach  naszego  ty g o d n ik a  w ie lo ­
k ro tn ie  i p rzy  różnych  okazjach . 
N iem niej je d n a k  p o s ta ram  się za ­
dośćuczynić P a n i prośb ie . D latego 
też  — w  sposób m ożliw ie  p rzy ­
s tępny  — p rzypom nę, co każdy  
ch rześc ijan in  pow in ien  w iedzieć o 
m od litw ie .

M odlitw a — jak to określają  
teologow ie — jest to pobożna 
rozm ow a człow ieka z Bogiem.
W ielu  ludzi sądz i jed n ak  b łędn ie, 
że  m o d litw a  po lega  n a  m e c h a n i­
cznym  recy to w an iu  w yuczonych  
n a  pam ięć  lu b  zn a jd u jący ch  się w  
m o d litew n ik u  fo rm u łek . T ym cza­
sem  m ożna zupełn ie dobrze m od­
lić się w  duszy, n ie w ypow iada­
jąc ani jednego słow a. O ta k  po­
ję te j m od litw ie  w spom ina C h ry ­
stu s w  rozm ow ie z S am ary tan k ą , 
m ów iąc  do  n ie j :  „D uchem  je s t 
Bóg, a  ci, k tó rz y  m u  cześć o d ­
d a ją , w in n i m u  ją  oddaw ać w  
d u ch u  i w  p ra w d z ie ” (J 4,24). 
Jeże li chcem y  szczerze przez 
m o d litw ę  oddać cześć Bogu, k a ż ­
da  m o d litw a  je s t dobra. J e d n a k ­

że. w  zależności qd celu  w  j a ­
k im  ją  p rzed  tro n  Boży zan o si­
m y, m oże ona  być w ięcej lub  
m n ie j doskonała .

W inniśm y się m odlić w  p ierw ­
szym rzędzie dlatego, aby Boga 
uw ielb ić, czyli oddać M u hołd  
ja k o  S tw órcy  i P a n u  naszem u  d la  
Jeg o  w ielkości i  doskonałości. 
T a k a  m o d litw a  — ja k o  zupe łn ie  
bez in te reso w n a  — je s t n a jb a r ­
dziej m iła  Bogu. T ak ą  fo rm ą  
m o d litw y  są  spo ty k an e  często  w  
litu rg ii słow a: „C h w ała  O jcu  i 
Synow i, i D uchow i Ś w iętem u, jak  
było  n a  początku, te ra z  i zaw sze, 
i n a  w iek i w iek ó w ”. M odlitw ą 
u w ie lb ien ia  są  ró w n ież  słow a 
znanej p ieśn i k o śc ie ln e j:

„K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze,
T obie  ziem ia, T obie  m orze.
T obie  śp iew a  żyw ioł w szelki,
B ąaż  pochw alon , Boże w ie lk i!”

M odlimy się rów nież dlatego, 
aby podziękow ać Bogu za łaski 
otrzym ane. Z  u w ag i n a  nasze  s ła ­
bości i u łom ności, ta k  w iele  za ­
w dzięczam y naszem u  O jcu  n ie ­
b iesk iem u. Z w raca  n a  to  uw agę 
aposto ł P aw eł, gdy pisze: „Cóż 
m asz, czego n ie  o trzy m ałb y ś?” 
Cl K or 4,7). P rzy k ład  ta k ie j 
w łaśn ie  m o d litw y  d a ł u zd ro w io ­
n y  z trą d u  S am ary tan in , k tó ry  
w róciw szy  do C hrystusa , „padł 
n a  tw a rz  do nóg jego, dz ięku jąc  
m u ” (Ł k 17,16). O obow iązku  
ty m  n ie  p am ię ta ło  jed n ak  dzie­
w ięciu  Żydów.

Bardzo często m odlim y się rów ­
nież w  tym  celu, by przeprosić 
Boga za popełnione grzechy. S ta ­
ją c  bow iem  p rzed  ob liczem  P a n a  
p rzypom inam y  sobie, że n ie  zaw ­
sze w y p ełn ia liśm y  Jego  w olę. D la­
tego  m am y  obow iązek  p rz e p ra ­
szać Boga za nasze grzechy. 
P rzy k ład em  m o d litw y  p rzeb łag a l­
n e j b y ły  słow a w y pow iadane  
p rzez  ew angelicznego  ce ln ika , 
k tó ry  m odląc  się w  św iątyn i, 
„n ie  śm ia ł n a w e t oczu podn ieść

k u  n iebu , lecz b ił się w  p^erś 
sw oją , m ów iąc: Boże, bądź m i- 
łościw  m n ie  g rzesznem u” (Łk 
18,13). I by ła  to  m o d litw a  sk u ­
teczna. Bo — w ed ług  zap ew n ie ­
n ia  Z baw ic ie la  — „ ten  (celnik) 
poszedł u sp raw ied liw io n y  do 
dom u sw ego, ta m te n  zaś n ie ” 
(Łk 1 8 ,14a).

M odlim y się w reszcie rów nież  
dlatego, aby Boga prosić o łaski 
potrzebne duszy i ciału.
A ta k  w ie le  codzienn ie  m am y 
potrzeb. N a pew no  n ie  je s t to  
m o d litw a  zła, sko ro  — podczas 
kaz?n!ia n a  górze — C hry stu s  z a ­
chęca do n ie j sw oich słuchaczy, 
m ów iąc: „Proście , a  będzie  w am  
dane, szukajc ie , a  znajdz iec ie : 
„O coko lw iek  byście p ro s ili O jca 
w  im ie n iu  m oim , d a  w am ’” 
(J 16,23). Z atem , stosow nie do 
zachęty  Jezu sa  C hrysusa, n ie  ty l­
ko  m ożem y, a le  n a w e t p o w in n iś­
m y p rosić  B oga o  w szystko , cze­
go n a m  potrzeba .

N ie od rzeczy będzie  tu ta j 
p rzypom nieć, że n a  p ew n o  m iła  
je s t B ogu m o d litw a  in d y w id u a l­
na. W iększą je d n a k  w arto ść  i 
sku teczność m a  p rzed  B ogiem  
m o d litw a  społeczna — w  ro d z i­
nie, w  św ią ty n i — w espó ł z ca łą  
pa ra f ią . B ow iem  w ed łu g  zapew ­
n ie n ia  S y n a  Bożego, „gdzie są 
dw aj lub  trze j zg rom adzen i w  
im ię m oje, tam  je s tem  pośród 
n ich .” (M l 18,20). W ów czes bo 
w iem  w espół z n a m i m odli się 
Je z u s  C hrystus. Jeg o  zaś m o d lit­
w a  n a  pew no  zo stan ie  w y słu ch a ­
na.

Jeże li je d n a k  n ie  zaw sze od 
ra z u  w y słu ch u je  Bóg nasze j m od­
litw y  to  m oże dlatego , iż chce, 
abvśm y p rzed s taw ia li M u n asze  
po trzeb y  jeszcze gorliw ie j.

Ł ączę d la  P an i i  w szystk ich  
C zyteln ików  pozd ro w ien ia  w  
Jezu sie  C h rystu sie , Z baw icie lu  
naszym .

DUSZPASTERZ

Uroczystości religijno-patriotyczne 
w Studziankach Pancernych

doko ń czen ie  ze  str. 8— 9

bratobó jczych  w o jnach , za p rze ­
k roczen ie  p rzy k azan ia  Bożego: 
„N ie z a b ija j”. Ja k o  ch rześc ijan ie  
je s te śm y  rów nież  zobow iązani do 
w sk azan ia  tym , k tó rzy  to  Boże 
p rzy k azan ie  n a ru szy li i n a ru sza ją , 
w łaśc iw ej drogi zadośćuczynien ia  
za  pope łn ione  zb rodn ie  w obec ca­
łe j ludzkości.

Z grom adzen i w  S tu d z ian k ach  
P an ce rn y ch , zd a jem y  sob ie  sp ra ­
w ę, że n ie  p o siadam y  żadnej 
w ład zy  w ykonaw czej, lecz  m o ­
żem y i m u s im y  apelow ać do su ­
m ień  ludzk ich , a b y  ju ż  n igdy  
w ięcej n ie  pow tó rzy ł się W rze ­
sień, aby  ju ż  n igdy  w ięcej n ie  
było w ojny . M am y pe łne  p raw o
i obow iązek d em o n s tro w an ia  i

śm iałego  św iadczen ia , że jes teśm y  
tak że  odpow iedzia ln i za ju tro  
św ia ta , za  ju t ro  p rzyszłych  p o ­
koleń . Pokój d la  ro d za ju  lu d z ­
kiego, to  tre ść , k tó ra  w in n a  być 
p rzedm io tem  naszych  pu b licz ­
nych  w y stąp ień , zechcie jm y  
w spó ln ie  w v korzystyw ać  nasze 
pozycje społeczne, n asze  ta le n ty  
do p rzek azy w an ia  naszego  u z a ­
sadn ionego  n iep o k o ju  o zacho­
w an ie  życia, w  nadzie i, że to  
w in n o  połączyć w szystk ich  ludzi 
w  tw órczym  przedsięw zięciu , ja ­
k im  je s t  b u d o w an ie  i u m acn ian ie  
pokoju . N aszą  ufność  w  pozy­
ty w n e  w yn ik i p o d trzy m u je  św ia ­
dom ość, że w ie lcy  po litycy  m u szą  
się Liczyć z ru ch em  a n ty w o je n ­
nym , k tó ry  o g a rn ia  już  cały 
św iat.

Z ty m  w ezw an iem  w raca jc ie  
w szyscy do sw oich codziennych  
obow iązków .

Czcigodni K sięża Biskupi, 
P rzew ielebni i W ielebni Księża, 
Siostry i Bracia

W iem , że p rzy b y w ając  d o  S tu ­
dz ian ek  P an ce rn y ch  ponieśliście  
w ie lk i tr u d  podróży. Z g łęb i se r­
ca d z ięk u ję  W am  w szy stk im  za 
W asze pośw ięcenie  i z a  W asz 
ud z ia ł w  dzisie jszych  u roczystoś­
ciach.

S k ład am y  szczere podziękow a­
n ie  P a n u  P rezy d en to w i W ojcie­
chow i Ja ru ze lsk iem u  za p rze s ła ­
n ie  w sp ó ło rgan iza to rom  i w szy st­
k im  uczestn ikom  uroczystości w  
S tu d z ian k ach  P acem y c h  serdecz­
ny ch  pozdrow ień .

D zięku jem y M in istrow i O brony 
N arodow ej gen. a rm ii F lo rianow i 
S iw ick iem u za o k azan ą  pom oc w  
o rg an izac ji naszej uroczystości 
przez  w łączen ie  cerem on ia łu  
w o jsk o w eg o  

D zięku jem y  ł akże obecnem u tu ­
ta j P a n u  G en era ło w i Jaroszow i 
o raz  o ficerom  i żo łn ierzom  L u ­
dow ego W ojska  Polskiego. 

D zięku jem y W am  w szystk im . 
W spom nien iom  z  okazji 50. 

roczn icy  w y b u ch u  II w o jn y  św ia ­
tow ej i re f lek s ji n a d  przyszłością  
n iech  d o d ad zą  sił i n ad z ie i sło­
wna p sa lm is ty  P ań sk ieg o : „I z g łę­
b in  z iem i znowtu n a s  w y p ro ­
w adzisz . R ozm nożysz dosto jnosć 
naszą, i znow u n a s  pocieszysz”.

N a zakończen ie  uroczystości 
ks. dz iek an  d r  T om asz W ojtow icz 
odczy ta ł „A pel K ościo ła- P o lsko­
kato lick ieg o  do  w szystk ich  ludzi 
n a  św iecie  w  sp raw ie  p o ko ju” .

(T e k s t  a p e lu  p u b l ik u je m y  n a  s t r .
8—9)

Ks. R. DĄBROW SKI
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pa trzn o śc  B oża n ie  zbadana , trzeb a  się z n ią  
pogodzić...

Pociesza ją, tu l i  p łaczącą, sam  do g łębi 
p rz e ję ty  je j n ieszczęściem . C zuje je j duszę 
p iękną , w raż liw ą , p e łn ą  pośw ięceń. C zuje 
serce  jak  k ry sz ta ł, zdolne do na jw iększych  
un iesień , dobre, an ie lsk ie . W ie, że to  serce 
od dziecka n ie  zaznało  rodzic ie lsk ie j m iłości, 
że tego  se rca  u s ta  m atczy n e  n ie  ogrzały , nie 
w p ro w ad ziły  w  św ia t i n ie  d a ły  m u  h a rtu . 
N ic w ięc dziw nego, że  tęsk n iło  za c iep łem  i 
dziecięcą p ieszczotą, że głód m iłości w ró sł w  
n ie  w p ro st o rgan iczn ie . Aż p rzysz ła  chw ila, 
w rodzonego ockn ien ia  tego  serca, p rzyszło  
o ręd zie  p o ry w ające  w  k ra in y  n ie  p rzeży w a­
n ych  do tąd  w zruszeń , o ślep ia jące  sw oim  
b lask iem  i czarem , po tężne , żyw iołow e i n ie  
zw alczone. P rzyszło , i uderzy ło  w eń  ja k  p io ­
ru n , rozn ieciło  w  n im  p o żar o raz  w zięło  w  
o rk a n  sza le jących  płom ien i. P ie rw szy  raz  w  
życiu k toś je  do p ie rs i tu l ił  i dał m u  od­
czuć szczęście czułe, p ieśc iw e słow a i u f­
ność w  szczęście w ykorzysta ł. N ieśw iadom a 
zła i zd rad y  n ie  p rzeczu ła  zasadzki, n ie  m og­
ła  się oprzeć p okusie  p e łn e j oszałam iającego  
czaru , m us ia ła  u lec. A le ży ła  w  ufności, w  
dziecięcej w ierze  w  szczęście i w  p rzy s ię - 
g aną  m iłość. Ż y ła  radośc ią  i tę sk n o tą  i sw o­
im  pow ołan iem . Aż oto te ra z  z ócz sp ad a  je j 
zasłona  i odsłan ia  rzeczyw istość. I  co n a j ­
b a rd z ie j zas tan aw ia  s ta ru szk a , że ■— m im o 
z d rad y  i zaw odu, pom im o opuszczen ia  ■— w  
sercu  tego dziew częcia zo sta je  szczęście in ­
ne, żyw sze, w znioślejsze , św iadczące  o jego 
n ieskażonej w arto śc i, to  szczęście m ac ie rzy ń ­
stw a.. M acierzyństw a! Co n ie  rozpacza  i nie 
pom stu je , n ie  szuka zbrodniczego ra tu n k u , 
a le  się godzi z n im  i z losem , godzi bez 
sk arg i. T en fa k t  n iezw yk le  zdum iew a k s ię ­
dza i czcić w  n ie j n a k a z u je  godność p raw e j, 
n ie  spaczonej n a tu ry  i pośw ięcen ia . N ie u s i­
łu je  już ta k , ja k  rano , n a k ła n ia ć  ją  do p o ­
w ro tu  do dom u, po ją ł, że tego  z różnych  
w zględów  w  żaden  sposób n ie  uczyni — lecz. 
sk u p ia  m yśli, aby  znaleźć ra tu n e k . M a 
w p ływ y  i sto su n k i, i czu je  św ię ty  obow iązek,

że te n  dziki ze rw an y  k w ia t na leży  p ie lęgno ­
w ać i ch ron ić  p rzed  zgubą. C ałym  sercem  
p rag n ie  je j p rzy jść  z pom ocą. W y w arła  n a  
n im  ta k  do d a tn ie  w rażen ie , ty le  odczuł w  
n ie j dobra , że w  k ró tk ie j chw ili p rzy lgną ł 
do n ie j, ja k b y  już ' la ta  całe śledził je j p ię k ­
ną, osieroconą duszę.

R óżne p lan y  ję ły  podsuw ać m yśli, lecz 
je d e n  się w yróżn ił i w yb ił n a  czoło. N ie 
m ów i jeszcze o nim , jeszcze go sk ład a  i 
rozw aża.

— Nie m a r tw  się, dziecko, P a n  Bóg cię nie 
opuści — m ów i z dobrocią. — M ówisz, że 
p o tra fisz  p racow ać, dobrze... Cóż ty , T e re ­
niu , um iesz?

T e ren ia  w znosi n a  s ta ru szk a  m a rtw e  oczę­
ta .

—• U m iem  haftow ać , grać... N a p rzyszły  
ro k  m ia łam  skończyć liceum , a w ięc m og ła ­
bym  uczyć dzieci czytać i p isać  — m ów i n a ­
iw nie. — G dybym  ta k  m ogła  n a  w ieś się 
dostać, do ja k ie jś  szkółki... bo m ia s ta  ja  się 
boję... Z resztą , w szystk iego  b ym  się n a u ­
czyła...

— M ówisz, że um iesz g rać  — odzyw a się 
s ta ru szek , k tó rego  dobro tliw e oblicze ożyw ia 
się i ro z jaśn ia . — N a czym ? Z apew ne na  
fo rtep ia n ie , p raw d a?

— T ak, g ram  dosyć dobrze. U częszczałam  
n a  na jw yższy  k u rs  p ro f. D onarellego .

— Ho, ho! To ślicznie. J a  ta k  lub ię  m u ­
zykę.. P opa trz , je s t p ian ino , m oże byś ta k  
zagra ła .. M uzyka rozpędza  sm u tek , koi... u c i­
sza... P roszę, zag ra j, T e ren iu  — prosi, pow ­
sta jąc . — Są nuty ...

T e ren ia  w idzi, że to  egzam in. Bez w ah an ia  
w s ta je  i podchodzi do o tw arteg o  in s tru m e n ­
tu . N a pu lp ic ie  w id n ie je  kom pozycja  ks. 
Józefa  S urzyńsk iego  „M iserere” .

— Z ag ram  to  „M iserere”, dobrze?
— O w szem , ow szem  — ch w y ta  szybko do ­

brodziej.
Ju ż  łk a  i w o ła  p e łn a  b łag an ia  m elodia.
U nosi się w  p rzes tw o rza  z p ad o łu  p łaczu, 

łez i rw ie  się z serca , z d n a  n iedo li ludzk ie j
i opuszczenia.

— A k u ra t to  ci zag rać  przyszło  — m yśli 
sta ru szek , lecz ta  m yśl p ie rzcha  w kró tce , 
bow iem  o g arn ia  go zdum ienie . G ra  to  n ie ­
zw ykła  w ie lka , p rz e jm u ją c a  a r ty z m e m . i g łę­
b ią  o d tw arzan ia . Sam  w ielce  m u zykalny , 
w czuw a się zbożnie duszą w  rozpaczliw e 
w ołan ia  jęczących  tonów , pochy la  ko rn ie  
czoło p rzed  w ie lkością  a rty zm u , ledw ie  u ­
szom  i oczom  w ierząc , że to  g ra  ow a n ie ­
szczęśliw a p an ien k a , k tó re j m iłość zdep tano , 
k tó rą  ta k  pod le  uw iedziono . I w  tym  w io t­
k im  ciele ży je  ta k a  po tęga, tak i ogrom ny 
duch.

Patarzy w  n ią  n ib y  w  cudow ne ob jaw ien ie
— jakżeż  je s t 'teraz inna , ja k  ca ła  za tonę ła  
w  n a tch n ien iu , ja k ą  n iez iem sk ą  się w ydaje ...

S erce  św iętego s ta ro w in y  drży  w  zachw y­
cie, w idzi jeji B oskie nam azainie i n ie  m oże 
zrozum ieć, n ie  m oże p o jąć , że tę  is to tę  itak 
ciężko Bóg dośw iadcza i ta k  u rw is tą  p ro ­
w adzi drogą. W głow ie m u  isię n ie  m ieści 
że ją  obdarzy ł itak og rom nym  ta le n te m  i jak  
w ia tr  m io ta  n ią  teraz...

M im o w o li ciśn ie m u się pod  czaszką  ja ­
k iś żal niew ysłoiw iany, b łuźn ierczy , n iem al 
w y rzu t, lecz go odpędza, i m od li się, -i s łu ­
cha.

— W ybacz m i, P a n ie  Boże, n ik t T w ych  w y­
roków  n ie  ogairnie — szepce w  duchu  z po­
ko rą . — T y  te j  dziew eczce zg inąć  n ie  dasz, 
T w o ja  w o la  n a jśw ię tsz a  ją  uchroni...

T e ren ia  kończy „M ise re re” i zaczerpnąw szy  
tchu . poczyna now ą grę. G ra  szopenow skie  
p re lu d ia  i n o k tu rn y , d źw ięk i p a d a ją  jak  
g rad , w iją  się, m ieszają , w  szał w p ad a ją  
tony  w ariac ji.

U ry w a i n ie spoko jn ie  og ląda  się za sie­
bie.

K siądz jak b y  się  p rzebudz ił. W yciąga ręce
i d repce k u  T ereni... P o  o jto w sk u  p rz y g a r­
n ia  ją  do p ie rsi, z oczu lecą  m u  łzy...

— J a k  to m ożliw e... ja k  to  m ożliw e — 
szepce, n a  w sk roś w zru szo n y  i p rze ję ty . —•

cdsi

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i od  d a ty  u k a ­
z a n ia  s ię  n u m e ru  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o c z ­
tó w c e : „ K rz y ż ó w k a  n r  46” . D o ro z lo s o w a n ia :  n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  35

Z g o d a  s iln ie jsz a  od s a m o tn e g o  s i ła c z a ”  (o rd o sk ie ) .
P O Z IO M O : B e lz e b u b , ła c in a ,  G a b r ie la ,  m e to d a , c e r a tk a ,  s te w a rd ,  s z ta n g a , 
ta ta r k a ,  s y la b a , r e s e k c ja ,  E u ro p a , k w a d ra n s .
PIO N O W O : b o g a cz , s ą s ie k , la b i r y n t ,  a to l ,  E g ip t, sn o b , a r a k ,  a s ta t ,  b ła m , e lew , 
tw e e d , o ce t , a d o ra c ja ,  z a ja z d , b a la n s .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r 35 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  A n n a  S ta ­
w o w y  z M ik o ło w a  i W o jc iec h  R ą c z k a  z M a k o w a  P o d h a la ń s k ie g o .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .

PO ZIO M O : A -l)  w  u ch u  w ew n ętrzn y m , B-8) p rze ta rg , C -l) w ódz 
złych duchów , D-8) są s iad k a  K enii, E -l)  g łów na rz e k a  B irm y, F-7) 
„skó rzany” rzem ieśln ik , H -l)  egzotyczny h u rag an , 1-7) odpadk i z iem ­
n iaczane, K -l)  pochodzenie, L-6) postać leku , M -l) sty l w  sztuce,
N-6) n ieodzow ne w  dam sk ie j kosm alyczce.

PIO N O W O : 1-A) był sied z ib ą  PK W N , 1-H) p isa rz  indy jsk i, la u re a t 
n ag ro d y  N obla, 3-A) k o ja rz y  się z K acp rem  i M elch iorem , 4-K) ojciec C  
b a jk i g reck ie j, 5-A) n a tu ra ln y  szlak  w odny , 5-G) h a ła ś liw a  m uzyka 
pochodzen ia  m urzyńsk iego , 6-K) w y sp a  z laguną , 7-E) dom ek lodow y 
E skim osów , 8-A) coś n ie tyka lnego , św iętość, 9-D) n a  grzb iec ie  d ro ­
m ad era , 9-1) tk a n in a  n a  w sypy, 10-A) ry b a  w  p o w ijak ach , 11-F) w ie l­
biciel, 13-A) S abała , 13-H) ty tu ł m o n arch y  japońsk iego .

Po  ro zw iązan iu  odczytać szy fr (przysłow ie lu d o w e ):

(B-5, D-9, M-2, M-13, A-2) (1-8, B-9, H-6, N-7, B-12, K-2) (F -l,
A-4, N -l, L-4, F-7, M - l l ,  D-12, L-7) (F-12, B -l, G-5, H-4, D-8, C-13,
N-10).
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rata ze zleceniem  wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50'/i d la  zleceniodawców indywidualnych i o 100*/# d la  z leca jących  instytucji 
i zakładów p racy ; Terminy przyjm owania prenumeraty na kraj i za g ran icę : -  od dnia 10 listopada na I kwartał, ł półrocze roku następnego oraz ca ły  rok następny; — do 
dnia 1-go każdego m iesiąca poprzedającego okres prenumeraty roku bieżącego. M ateriałów  nie zamówionych redakcja  nie zw raca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra­
can ia  m ateriałów nie zamówionych. Druk PZG raf. Smolna 10/12. N akład 15 000. Zam. 589. A-37.
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w i i o s n o
M iłość i smutek wciąż idą w parze.,

(23)

T e ren ia  dostrzega  ją , ja k  w p ad a  w  b r a ­
m ę.

C h w y ta  ją  nag le  'w yrzu t, czy p o stąp iła  
dobrze.

C hociaż an i cień  m ściw ości n ie  p rzeb ieg ł 
je j p rzez  duszę, p rzecież  ok łam ać  n ie  m ogła. 
A m oże, m oże ra tu n k ie m  d la  n ie j będz:e? 
Może rów nież, o ślep iona  m iłością , n ie  w i­
dzi tego, że sito i n ad  p rzep aśc ią?

— Boże... Boże... — szepce T e ren ia  i po ­
czyna iść da lej.

Coś łk a  je j w  p ie rs iach , coś się tłu cze  bez­
siln ie, ta rg a  z bólu i żalu . J a k a ś  ogrom na.

rzew n a  sk arg a , jak ie ś  zw ą tp ie n ie  i lę k .p rz e d  
św ia tem . N ie w idzi, że po tok iem  sp ły w a z 
b łę k tó w  n ieb ios słońce, że n a  k w ie tn ik ach  
śródm iejsk iego  og ródka k w itn ą  szp a le ry  róż, 
że k lom by  ta k  śm ie ją  s ię  k w ia tam i, że w o­
kół g w ar beztrosk i, radosny ... ona  tego n ie  
w idzi i n ie  czu je  — w ra c a  z pogrzebu.

M in ę ła  te a tr . N iesie ją  szloch z a m k n ę ty  
w  sobie, zd ław iony , bezlitosny .

I znów  w id n ie je  p rzed  n ią  sza ry  k a m ie n ­
ny  p o rta l zn an e j św ią ty n i i rozchy lona k u ta  
b ram a . P ó łm ro czn a  g łąb  pociąga  ją  k u  so ­
bie i za chw ilę  w ch ła n ia  ją  w  sw oje, u lgę 
ob iecu jące, w nętrze .

Z b liża  się w ieczór. T e ren ia  u c iek a  z m ia ­
sta. K ilkugodzinne  bezcelow e b łąk an ie  Się 
po u licach  i  p a rk u  w yczerpa ło  je j słabe  
s 'ły . Boi się ludz i i ich sp o jrzeń . D w u- 
k ro tn  e zaczep iano  ją , w  p a rk u , g d z :e na  
ław ce ch c ia ła  odpocząć. Z d a je  isię je j, że 
m a  n a  czole w jrpisane, iż je s t bezdom na i 
opuszczona. W oczach m ężczyzn, w  k tó re  
sp o jrza ła  m im o w oli, p a lił się je d e n  i ten  
sam  og ień  dz ki i pożądliw y, zaczepny. G dzie 
te n  sam  w zrok  n ap astliw y , w yzyw ający , lub  
słow o p rze raża jące  w  sw ym  pieszczotliw ym  
brzm ien iu . K toś n iby  cień  szedł k ro k  w  
k ro k  za nią, zachodził drogę, u ch y la ł k a ­
pelusza, o fia row yw ał tow arzystw o , że m u s ia ­
ła zaw racać  i g inąć w  tłum ie . N ie było 
m iejsca , gdzie by  m ogła u ch ron ić  się p rzed  
zaczepką i choć chw ilę  odpocząć. A ta k  jej 
spokój by ł konieczny, aby  m óc zeb rać  chore 
m yśli, coś postanow ić, szukać  ra tu n k u  i 
sch ron ien ia . Z b liża jąca  się w olno noc n iezn a ­
nego m ia s ta  n ap aw a ła  ją  trw ogą . S tra c h  ten  
w  k ażdym  m ężczyźnie k aza ł je j w idzieć p o t­
w o ra  w  ro d za ju  R o zen d u fta  i tych , co od­
w iedza li jego lokal. M nóstw o kob ie t p rz y ­
pom inało  je j p an n ę  A dę. W idzi, że to 
ogrom ne m iasto  jes t złe, że czai się jak  
dzik i zw ierz  do skoku , że w ciąż szuka 
ofiary . Ze w ty m  s trasz liw y m ,, obcym  t łu ­
m ie n ie  znajdz ie  se rca  i pom ocy, że tu ta j  
litość n ie  m a dostępu . Że tu  k ażd a  u lica  sieć 
zaciąga n iby  po rw an y  p a ją k  i coś o k ro p n e ­

go czyha w  c ien iu  zaułków . N ik t tu  rę k i nie 
poda, chyba w y su n ie  ją  zn ienacka, ażeby 
zepchnąć  w  p rzepaść. T ak  to  w idzi T e ren ia  i 
ta k  je j każe p a trzeć  m ocno zbolała  i zaw ie­
dziona dusza. Je j bo jażń  do m ia s ta  w y o l­
b rzy m ia  się do p iek ie lnych  rozm iarów , a 
w ięc u c iek a  p rzed  n im . J e s t jed en  człow iek, 
k tó ry  je j zosta ł te raz , to  ów  s ta ru szek  
ksiądz. Z a tem  u n iego p rag n ie  sch ron  zn a ­
leźć. P oznała  go jak o  uosobien ie  w p ro st a- 
n ie lsk ie j dobroci. Z rozum ia ł ją , pocieszył, 
p rzy rzek ł pom óc w  po trzeb ie . P ie rw szym  sło­
w em  zdobył je j zau fan ie , że o tw orzy ła  p rzed  
n im  serce jak  p rzed  n a jlep szy m  ojcem . P u ­
ka  do jego drzw i. S łyszy łagodny  głos od 
w n ę trza . W chodzi n ieśm iało , a le  pe łna  o tu ­
chy.

W ita  ją  d o b ro tliw y  uśm iech  s ta ru szk a , a le 
spochm urn ia ! nag le , w idząc sm u tek  i b la ­
dość n a  obliczu dziew częcia.

T e ren ia  chw y ta  rę k ę  k a p ła n a  i do u s t ją  
p rzyciska . R ów nocześnie k siądz odczuw a łzy 
n a  sw ej dłoni.

— No, no, c ichu tko , p roszę n ie  płakać... 
U siądź, dziecko — podsuw a je j kozetkę  i 
sam  tu ż  obok siada. Coś w idać  źle, opow ia­
daj... Z asta ła ś  tego p an a?

T e ren ia  tłu m i płacz.
— Z astałam ...
I rozpoczyna u ry w an y m i słow am i sw ą t r a ­

giczną opow ieść. M ów i ja k  na  spow iedzi. 
P o w ierza  m u sw ój zaw ód, ro z d a r te  serce i 
lęk  p rzed  idącą  przyszłością. Do dom u nie 
pow róci za żadne sk a rb y  św ia ta , m usi iść w  
św iat. A w ie lką  trw o g ę  p rze jm u je  ją  ta  
m yśl, św ia t ta k i w rogi, ta k i zły, ta k  ją  p rz e ­
raża  jego obcość.

N ieu tu lone  łk a n ie  kończy opow ieść.
— N ie płacz, n ie  płacz, T e ren iu  — prosi 

w zruszony  ksiądz. — O n n ie  w a r t  tw o ich  łez. 
To n iesz lach e tn y  człow iek, ro zp u stn ik . C ho­
ciaż serduszko  boli, lecz lep ie j m oże, iż ta k  
się stało... B yłabyś n ieszczęśliw a... Bóg w ie, 
co rob i, dośw iadcza, uczy, zsyła n ieszczęś­
cia i krzyże, n ie raz  ta k  ciężkie  i n iep o ­
ję te , ja k b y  n ie  jego w ola  je  zsyłała... O

K abaczki „zadom ow iły się” u nas na dob­
re, a kalafiory m ają na naszym  rynku w a ­
rzyw nym  m ocną pozycje. W w ielu  przy­
padkach zastępują w ięc m ięsne dania bez 
szczególnego uszczerbku dla zdrow ia i pod­
niebienia zw olenników  „schabow ego”. Mając 
zatem  na uw adze konieczność sięgania po 
jarskie potraw y naw et przez „m ięsożernych” 
tradycjonalistów , polecam y dziś P aństw u fa ­
szerow ane kabaczki i panierow any kotlet z 
kalafiorów .

* * *

Kabaczek nadziew any. 1 kabaczek  (ok. 
75 dag), 1 szk lanka  uduszonych  z  cebu lą  
d robno  posiekanych  p ieczarek , w ym ieszanych  
z ugo tow anym  n a  sypko  ryżem  m niej w ięcej 
w  p ro p o rc ji 1:1, 5 łyżek  d ro b n o  posiekanej 
z ielonej p ie tru szk i, 1 szk lan k a  p rzec ie ru  po­
m idorow ego, 1/2 szk lank i śm ietany , 1 łyżka 
masłai, sól, cuk ier, p iep rz , 2—3 łjrżki posie­
kanego  k operku , 1/4 szk lank i w y w aru  z w a ­
rzyw .

K abaczek  po d o k ładnym  um yciu  o b rać  ze 
skórk i. Z ow ocu skro ić  jed y n ie  n a sad ę  szy- 
pu łk i i resz tk i d n a  kw iatow ego . P rzek ro ić  
W zdłuż n a  połow ę, w ydrążyć  luźny  m iąższ 
z pestkam i. W ym ien ione sk ład n ik i (p ieczarki, 
ryż, z ie loną  na tk ę ) d o k ładn ie  w vm ieszać, po 
czym  d o p raw ić  do sm aku  p iep rzem  i solą. 
P rzygo tow anym  farszem  w ypełn ić  oczyszczo­
ne po łów ki kabaczka . U łożyć p rzek ro jem  ku 
górze w  dużym  rond lu , pod lać  go rącym  ro ­
sołem  lub  w y w arem  z w arzyw . G otow ać pod 
p rzy k ry c iem  przez  30—40 m inu t. N astępn ie  
dodać p rzec ie r ze  św ieżych  pom idorów  i go­
tow ać jeszcze p rzez  chw ilę, (ok. 15 m in.). 
Sos zap raw ić  śm ie taną , dodać k o p e rek  i m a ­
sło, e w en tu a ln ie  sos zaciągnąć  żó łtk iem ; p rzy ­
p raw ić  do sm aku  solą i cuKrem. P odaw ać 
bezpośredn io  po u g o to w an iu  ja k o  sam odzie l­
n ą  p o traw ę  na  obiad  lub  ko lację . M ożna 
podać także  z iem niak i.

Kącik kulinarny

Kabaczki i kalafiory

Kabaczek nadziew any w  sosie pietruszko­
w ym . 1 kabaczek , 4 ja ja , 1 1/2 łyżki m asła , 
ok. 3/4 szk lan k i ta r te j  bu łk i, sól, 1 szk lan k a  
roso łu  lub  w y w aru  z w arzyw , 1 1/2 — 2 
szk lank i sclsu p ie tru szkow ego  lub  koperko - 
wrego.

K abaczek  lub  dynię um yć i ob rać ze sk ó r­
ki. Z ow ocu skroić resz tk i d n a  kw ia tow ego
i n asad ę  szypułki, W ydrążyć m iąższ z p e s t­
kam i. J a ja  um yć, oddzielić żółtka. T a r tą  b u ł­
kę przesiać  p rzez  sito. M asło  u trzeć  n a  tzw . 
śm ietanę . U c ie ra jąc  dodaw ać  po  1 żółtku. 
G dy m a sa  będzie  dosta teczn ie  p u lch n a , dodać 
posiek an ą  p ie ru szk ę  — w ym ieszać. Z b ia łek  
ub ić  sz tyw ną p ianę, dodać 1/2 łyżeczki soli, 
ciąg le  u ir ja ją c .  P ian ę  po łąrzyć  z m asą  m aś- 
laino-żółtkow ą, d o da iąc  jednoczen ie  ta r tą  b u ł­
kę. P rzy g o to w an ą  m asę p rzy p raw ić  do sm aku 
solą. P o łów ki k ab aczk a  n ap e łn ić  nadzien iem ,

ułożyć w  dużym  rond lu , pod lać roso łem  lub 
w yw arem . U gotow ać do m iękkości. N ape łn io ­
n ą  n.adzien:em  dynię lub  kabaczek  ow inąć 
fo lią, ułożyć n a  b ry tfan n ie , p rzykryć, w s ta ­
w ić do nag rzan eg o  p iek a rn ik a , upiec. P^zed 
po d an iem  p ' ’ać sosem  p ie tru szkow ym  lub 
koperkow ym . P odaw ać  n a  gorąco  n a  obiad 
lub  ko lac ję , n a  p rzy k ład  z zie loną sa ła tą .

K otlety z kalafiora. 200 g św ieżych p ie ­
czarek , 2 łyżki m asła , 1 cebula,, szk lan k a  ro ­
sołu, 53 g śm ie tany , duży k a la f io r , 400 g 
m ąki, 2 ja ja , ta r ta  bu łka , łyżka  o liw y lub  
olejui, 150 g se ra  żółtego, cuk ier, sól.

P iecza rk i dobrze  um yć i oczyścić. W  g a rn ­
k u  stopić łyżkę m asła , w łożyć oczyszczone i 
um y te  p ieczark i i d robno  posiek an ą  cebulę. 
Posolić, popieprzyć, dodać n ieco  c u k ru  i pod- 
d u s :.ć n a  w olnym  ogniu. P o  chw.ili zalać ro ­
sołem  i dusić p rzez  ok. 40 m in. W czasie 
zd e jm ow an ia  7. ogn ia  dodać śm ietanę . P rz y ­
go tow ać k a la fio r. U m yć, obciąć boczne liście, 
w yciąć  głąb , oczyścić i pedgo tow ać w  całości 
bez p rzy k ry c ia  w  osolonej i lek k o  ocukrzo- 
ne j w odzie z d o d a tk iem  bu łk i. K a la fio r po 
w yjęciu  pow in ien  być tw .ardaw y. O studzony 
k a la f io r  k ro im y  w  p ia s try  g rubości 2 cm. W y­
b ijam y  ja ja  na  ta le rz  i rozm ącam y w idelcem . 
P la s try  k a la f io ra  ob taczam y w  m ące, w  j a j ­
ku  i b u łc a  ta r te j , po  czym  sm ażym y w  d u ­
żej ilaści o liw y n a  złoty k o lo r i u k ła ­
dam y  n a  w y sm aro w an e j m asłem  b ry tfan n ie . 
N a każdy  „ko tlec ik” k ładz iem y  p la s te rek  
sera , aby  k a la f io r był n ;m  p rzyk ry ty , a  na  
w ierzchu  — po łyżce uduszonych  grzybów . 
Całość obk ładam y  k aw ałeczkam i m asła  i 
w staw iam y  n a  5 m in. do  b a rd zo  gorącego 
p iek a rn ik a .

P o d a jem y  z p ieczyw em  lub  z iem n iakam i 
o raz  z ie lo n ą  sa ła tą .

Oprać. ElDo


